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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie ft godzinie 6-ej rano z w yjątkiem  dni poswiąteoznych. 

N um er pojedynczy kosztu je 5 kop.
A dres R ed ak c ji i A lm in istracy i: u lica W asilczykow ska (Prorezna) 

N'r. 9 róg  P uszk ińsk ie j).—Tel. 1672.
Adres d rukarn i: ul. W asilczykow ska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

Kzkińskej. Telefon 167n.
Rękopisów nadsyłanych  do redakcy i nie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z p rzesy łką pocztow ą 
wynosi: rocznie 8  ru b .,p ó łro czn ie  4.5 0 , kw arta ln ie  2.50, m iesięcznie 
85  kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4  ruble. Za zm ianę ad resu  dopłaca się 3 0  kop., przyezem  
prosim y podaw ać poprzedni.

P ren u m era ta  przyjm uje się od d. 1-go każdego m iesiąca.

Jednorazow e in sera ty  oblicza się przed teksterupo  40  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy  nast. raz; za k stem  po 20 k .z a  pierw szy raz k . 10, 
za każdy nast. raz od w iersza m iarą  garm ont. W Kijowie pren u m era tę  
i ogłoszenia przyjm uje A dm m istracya „D ziennika11; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkow ski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie Dom H andlow y 
L. i E. Metzl & S-ka, K rak.-Przed. 5:5 i B iuro U ngra. W ierzbow a s.

W Żytomierzu p. K. Lenczew ski ul. W .-B erdyczow ska d. p. Sw iderskiej.

Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, źe ogłoszenia 
przyjmują się w yłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna Ns 9).

W szystkim, którzy współczując  naszej 
boleści,  oddali ostatnią posługo naszej nieod­
żałowanej corcr. żonie i matce ś. p.

Karolin ie  Bursztyńskiej
składa sm lci-znc ..Bóg zapłaću

R O D Z I N A .5 7 3 — l r

Jakób Wolman
budowniczy

zasnął w Bogu dnia 12-go lu­
tego  o godz. 11-ej wiecz. Po­
grzeb odbędzie się d. 14-go lu­
tego o g. 3 -ciej po poi., o czom 
zaw iadam ia pozostała rodzina.

579— lr

Hotel „Ermitagd”
Funduklejowska Nr 26.

U rządzony z kom fortem  i w  gudą. 
W inda, elektryczne ośw ietlenie, k m lm i 
dobra. Pokoje do w ynajęcia na całe 
k o n trak ty  i doby. 292— Ke -7

D r  P. C h o b r z y ń s k i  chor. w ew nę­
trzne, moczoplc. i naskór. od g. -I-ej do 

7-ej. W .-W l.idzim ierska Nr .92.
228—25 —2 o

T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K IE G O .

Gperetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego.
Oziś, d. 14-go lutego, po raz trzeci

„R o zk o sze  W arszaw y" w 5-ciu akt. 
Setki przedstawień. 22 num. śpiewu i tańca! La Matchiche!

bierze udział cala tru p a  i baka. Początek o godz, s  Miecz. Bilety są do na­
bycia. — Ju cie . d. 15-go, po raz pierw szy Lizystrata w 9-ch akt. W piątek, d.
16 lutego, po raz 2-gi. kolosalne powodzenie!!.’ Luna królowa księżyca w 9 akt. 
Kuplety okolicznościowe i tańce. W niedzielę, d. 18-go lutego, po przedstawieniu 
Bal maskowy. Dziś. o godz 6. tylko jeden seans kinematografu „Lu x \ Ostatnie

nowości.

T E A T R  L U D O W Y . D yrekcya 1. E. Puw an-Torci \va. 
lozii, dn. 14-go lutego, pricenach dostępnych: ..Wilhelm Tell" Szyllfra.
W czw artek , d. 1 »-go lutego: „Rozłam", z pow. Juszkiew  icza. — W piątek, d.
to-go lutego, po cenach dostępnych: „Meir Ezofowicz" z pow. <>rz<-szkowej.
W sobotę, d. 17-go lutego na korzyść robotników  zakładów  m etalurgicznych 
.,W mieście" Juszkiew Icza. -  W niedzielę, d. lS-go lutego, po cen,o h znacznie 

zniżonych: „Scherlok Holmes" U eman Doylesa.

1 9  s a l i  S C I u b u  S C u p i e c k i e g o
Dnia 2o lutego, we wtorek, odhedzie sic

K O N C E R T
p r im a d o n n y  o p e r y  w a r s z a w s k ie j

p. Maryi Boguckiej
p r o f e s o r a  p.

i s k r z y p k a - w i r t u o z a

J. Kulikowskiego
1'r/i-cią ezęść dochodu artyśc i ofiarow ują na korzyść Tow arzystw a

„O św iata11. AT#— 7 i

Bilety w Księgarni L, IDZIKOWSKIEGO,

Dnia 17-go lutego w sdaah Kijowskiego Kupieckiego U
o d b ę d z ie  s ię

B A L
n a  r z e c z

Kijowskiego Rzymsko-Katolickiego T - w a " L , ...'
Bdety w ejścia po cenie: dla rodzin lo rb. 90 kop., dla osób pojedynczych

0 rb. iu k.. dla pji. s tuden tów  l rb. 10 k. są do nabycia  u członków kom itetu:
pań: ks. Al. .M Y ialepoik-t'zetw enyńskiej, J\. Jaroszyńsk iej, K. Chojeckiej 

(M ichałow ska 12), M. Szuch (Puszkińska S), A. Przesm yckiej (Bib. feulwar 4), 
AJ. Kaczanowskiej (M Żytom ierska 3), l\. łyczakowskiej (F im duklejnw ska 421
1 L. Neuman:

panów: hr. Al. Sobańskiog$>. A. Zadory (Rosyjski bank dia h. z.), W. O łta­
rzew skiego, T. M ichałowskiego, K. Iw anickiego (F iindukiejow ska 02), K. Rości- 
■izewskiage, T. R odakow skiego (M ikołajew ska i J. Rokickiego.

Przy wejśM u na bal bilety sprzed aw an e me będą. ;l4u 9-3

KIJOWSKI Z ARZĄD MIEJSKI
Kierując sic; przc|iisam i o regu lam in ie  zw oływ ania zebrali w łaścicieli zakładów  
rzem ieślniczych. za tw ierdzonym i w d. 10 listopada l9oó r. przęz m in istra  h an ­
dlu i przem ysłu  po porozum ieniu się z m in istrem  spraw  w ew nętrznych, zawia­
damia wszystkich właścicieli zakładów rzemieślniczych, znajdujących  się w Ki­
jowie, że w d. 18 lutego r. b. o g. 12-ej w południe w sali ratusza Miejskiego od­
będzie się zebranie wyborcze, celem w ybrania p iętnastu  członków do kom isyi, 
opracow ującej rozporządzenia obowiązujące, dotyczące zapew nienia odpoczyr m 
św iątecznego pracow ników  zakładów  rzem ieślniczych, zgodnie z u ch w ałą  z d. 
15 listopada 1 uoG r. W zebraniu w yborczem  m ają prawo udziału wszyscy w łaści­
ciele zakładów  rzem ieślniczych w Kijowie, k t-o j  opłacaja podatek przem ysłow y. 
N iepeinoletni właściciele zakładów , jak rów nież będący pod opieką, uczestniczą 
w zMiraniu przez sw ych praw nych prz.edsmwicioli. Ze s p ił  w łaścicieli jednego 
zakładu bierze udział (eden z nich, upow ażniony do tego przez pozostałych. Przy 
w jś c m  na zabrani%., celom stw ierdzenia tożsam ości osoby, należy przedsta 
wiać św iadectw o p i/n n y s lo w e  z r. )9ot; oraz pasport, lub inny jaki dowód,

stw ierdzający tożsam ość osoby.

KRAWIEC
ANTONI WILCZKOWSKI

KEJÓW,

W ie lk a  W a s y lk o w s k a  N r  5 t e le f .  182.

•s]
i

Hotel Rzymski Warszawa. Nowo-Senatorska Nr I p*> g run tow nej przebudow ie 
otw arły  został, 'świaajo elek tryczne. W inda. od rb. 1.25

4 4 0 — 2 0 — 2

L e c z n i c a  d e n t y s t y c z n a .  Kreszczatik Nr 27. w prost Prorezne.j. Przy.jm. 
dokt. specyal. od godz. 9 do 9 wiecz. K urac., plom by i usuw . bez bólu. Zapłata 
podług taksy: porada i kurac. 3u kop., zęby sztucz. od I rb. rjNc— 15— 1

[T E A T R  B E R G O N IE R . Rosyjsku farsa pod dyrekcyą S. X. Nowikowa. 
Lekka komedya. farsa i krotochwila.

Dziś, d. 14-go lutego benulis M, Czul b nowej:
l) „Pan prezydent", %) „Narzeczony atleta lub walka szwajcarska o zakład 200
rb,“. Bierze udział cała trupa. — W czw artek , d. ló-go lu te g o :  i) ,,Dziś ja,
jutro ty", farsa w 4-ch ak t. 2) „Wnuk Don-Juana", farsa w l-ym  akt. B ilety 

są do nabycia. Kasa o tw arta  cały dzień.

T E A T R  S O Ł O W C O W A . D yrekcya I. E. I hiw an-Torcow a.
Dziś, d. 14-go lutego, j>o raz trzeci nowa szu iku  Karpowa: i) „Wrogowie"
'v 4 cli ak t., 2) „Wesele", kom . w l - jm  akc. A. Czechowa. — W czw artek, 
d. 15-go lutego: i) „Śnieg" w 4-cli akt, Przybyszew skiego, 2) „Pokoje ume­
blowane Korolewa". - -  W piątek, d. 16-gu lu teg o: benefis pożegnalny A Da- 
fyał: „Ojczyzna", sz tu k a  w 4-ch iikt. — W sobotę, d. 17-go lutego, po cenach 
dostępnych o sta tn i raz: ..lola11 Żuław skiego. W krótce w ystaw iona będzie nowa 

sztuka Żukowskiej: „Chaos", kom. w 4-ch iikt.

Kijowskie Towarzystwo Rękodzielnicze, w dn 9 lutego otworzyło stałą bezpłatną

W y  s t a  w ą - B a z a r
(Mikołajewska 4>. Do sprzedania są następu jące wyroby rękodzielnicze: różno­
rodne h afty  na płótnie i sukn ie według- wzorów ukra ińsk ich , dyw any  u k ra iń ­
skie i północne, n ie re /k i do przybrania, sukn ie  i bluzki płócienne z przybra­
niem  -  w szystko w ediug  wzorów u k ra iń sk ich , koronki, ceram ika, d rew niane 

i m etaliczne w yroby, zabaw ki, kosze i tkack ie  wyroby. 47o— 1-2— 2 
Magazyn otwarty od godz. 9 zrana do 8 wieczorem.

S a la  Klubu Kupieckiego.
D z iś ,  d. 14-go lu te g o

Koncert (Lieder Abend) M. Oleninej d’Alheim.
Pocz. o g. 9 wiecz. Bilety *-ą do nabycia w K siąg. Władysława Idzikowskiego.

Program : Chauson franęoises. F rauenliebe und Leben—S chum ana. G linka, 
D argom yżski, R ubinstein , Czajkow ski, B alakirew  i Musorski. 357-4-3

T E A T R  S K U R A T O W A ,
M e r y n g o w s k a  N r  8.

Przedstawienie trupy dramatycznej Polskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki.
W  c z w a r t e k ,  d .  15-go lutego muT r.

„ F  L I  R T ”
k u m e d y a  w 4-eh aktach M. Bałuckiego.

<Vn\ miejsc: I rząd I r k  s i . k.. II i Iii 1 rb. 50 k., I\' i V I rb., \ i  i VII 75 
k., \ Ili l*  i \  no k., KJ. X)1 i \ I P  lo k., wejście na sale i m iejsca uienu- 
m erow ane siedzące 22 k. Bilety sprzedają się w księgarn i Idzikow skiego, 

Kreszczatik Nr 95, a w dzień |wzed$tawi«nia w kasie tea tru . 112-0 4

0 0 0 0 0 0

99O L IM P E
•  •  •  •  Dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.

Co za wspaniały program!!!
Olbrzymi bukiet piękności.

50 50
Na czele

M arya  Lenska.
Debiuty: P iękność p. Ooerbek, p, Mura, tancerka, p. Vera Larose, 

rosyjska śpiewaczka p. Monachowa i in.
Anons: d. 15-go lutego, benefis solistki na huśtawkach

p, Szeligi-von-Elmgorst
Zarządzający: A. A leksandrów .

i 888888888888^^8Ś88888^88 8

C y rk  „H ip p o -P a lace”
W środę dn. 14-go lutego r. b.

Pr/.eJsiaw im iic cyrkow e, złożone z 9 eh oddziałów , na 
zakończenie w a lk i .

Dziś walczą:
1) K a t z u k u m a  - S a r a k i k i  i M a c  D o n a ld

po raz drugi,
2) W an  d e r  D e y k  i K a f a r o w s k i ,
3) K a c h u t a  i J a g e n d o r f ,
4) S z n e j d e r  i S z ł e r .

mssssss^^śsssmssssss^ssss
NASIONA BURAKÓW CUKR. do 4,000 pud,

„Klein Wanclebener“, Selekcyjne, ze zbioru 
190(1 r. a 11 tacy i T-wa KISIELOWSKIEGO Fabr. 

Cukru M. R. Saksa do zbycia.
(E Warunki  w Murze „ S c h m id t  i Z a b ło c k i" .

Telefon 2 44.
Bi!>ikow ski bul. N r  4 

5(14— 10— 1

Zostaw wszystko. 

Kasiu,
i b i e g n i j  czeinprędzcj do najbliższej 
apteki luli sk ładu  aptecznego, Al iryl- 
Ica knszb- i śkarży się na ból gard ła  
a nie. m am  już w d ianu Prawdziwych 
Sodenskich Mineralnych Pastylek Fa- 
y a. Sądzę ża gdy ie zaraz zastosuje, 
jutro w szystko znowu będzie dobrze, 
p rzyn ieś naraz 9 pudełka pasty lek , 
aby znow u starczy n  na jak  U czas 
Żądaj najwyraźniej zielonego pudełka 
ze sposobem użycia w języku poiskim 
i rosyjskim. P asty lk ' F av 'a  są do 
nabycia wc w szystk ich  ap tekach  i 
sk ładach  aptecznych, po 7o kop. pu ­
dełko. Skład główny: w Kijowie,
Poludniowo-Rosyjsk. Towarz. handlu 

towarami aptecznymi.

Zarząd na Cesarstwo: IV Szurff,
Warszawa,  k ró lew ska  IS. 94-9-1

|  •  m K

P r o r e z n a  Ni 2. 505

ELKGANCKO, pięknie, tanio! I'BRANIA 
MKSKIE na obslalunek. Dla przy­

jezdnych  w ykonanie szybkie.

GROTTGER
m onografia  przez

ANTONIEGO POTOCKIEGO.
W spaniale to dzieło, opraco­

wane przez jednego z najle­
pszych znawców sztuki — jes1 
w iernem  odbiciem  życia i twór- 
izosci w ielkiego a rty s ty .

290 stron d ru k u , oraz w ielka 
ilość podw ójnych au to typii i ko­
lorowych rycin sk ład a ją  się na  
duży tom in 4-o. zaw ierający 
bez wyjątlcu w szystkie prace 
Grośtgura, poczynając od ia t 
najm łodszych. ” 504— 9— 1

Piękna opraw a i s ta ran n e  
w ydanie czynią z książki tej 
jed n ą  z najp iękniejszych publi- 
kacyi osta tn ich  czasów.

Cena egz. w opiaw ie rb . 15, z p rze­
sy łką  rb . ni. Sk ład  g łów ny na W o­
łyń, Podole i U krainę w Księgarni 
LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

K A L E N D A R Z .

14 (27) Sroau— Waleuieyn.
15 (j M Czwartek — l austym. 
Jti (20) Piątek — .1 n.linuny '
17 (30) Sobota — Patryryus/n
18 (28) Niedziela—Sylua/hiia.
19 G) Pooiedz.—Konrada
20 (2) tUmrck -Leona.

OTWARTY
magazyn domu handlow ego

M i S L M E W  1 B E R E Z O W S K I
Kreszczatik Nr 4S, obok magazynu Paszkowa.

O trzym ano w ielki w ybór jedw abnych , suk iennych , w ełnianych i baw ełn ia­
nych  m ateryałów

dla d a m sk ie j tuaety. 417-5-2

VlirOQ w ce*u Prz?’»°U>wywania 
Mil od Nauczycielek - Kierowniczek

i spec ja lny  oddział
R o b ó t  a r t y s t y c z n y c h

0. iS .  Kurdiumowych " ' i K r #
W ykłady  dzienne i w ieczorne. O w a­

ru n k ach  dowifcdzić się m u /n a  od g. 
1— 9 po poi. 997— 10— 2

M. Strzyżaków
sprzed, konie w ierzch, i zaprzęg, do­
skonale ujeźdź. Przyjm . się zam ów , na  
buhajk i ukraińsk iej rasy  od rodziców 
prenii. 491 — 10—2

O B O R A  czystej krwi rasy S z w y c  
w F e r d y n a n d ó w c e  ii a Podolu, 
przyjm uje od l m arca b. r. zam ów ie­
nia na byczki i cielice, w cen i“ po 10 
rb. m iesiąc, ś i .  kol. wązkot. Ferdy- 
nandów ka o 5 w iorst. A dres pucz. tel. 
Niemirów, Józef Podgórski. 567— to — i

L A K T 0 B . A G  J L L J / T
Przeprow adzony przez T wo Paryskie Le Ferment, podług w skazów ek prof. 
Miecznikowa. Z nakom ity środek  od w szelkich  cierpień  żołądkow ych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów  Le F erm ent: tabliczek, 
p roszku, rozczynu i kw aśnego m leka przy ul. W -Wfoazimierskiej 39. róg Pro-
540-- i o — i reznej. A bonam ent i dostarczanie do domu.

M Ł O D Y  P O L A K ,
565-10-i t e c h n i k  b u d o w la n y ,
z 3-ietnią p rak t. w W arszaw ie, poszu­
ku je  odpowied zajęcia. Referen. na żą ­

danie odw rot. pocztą.
Kijów, M ichałow ska 16 m. 62. F'r, P u ­

chalsk i d la techn ika  Jerzego  S.

Do sprzedania w po\v. kaniowskim ',
szczegóły ju tro , o sta tn ia  stronica. 1093 

Adres: H otel-G nntinental Nr 53.

B iblio teka m iejska: od « do
B lb iM sa Uniwersyte : a: od , - 3.

Spółki polskie pud zaborem 
Pruskim.

Upracował dla „Dz. Kij." Wyskota.

Ud roku  1885 posiadają spółki nasze 
cen tra ln ą  instytuc.yę finansow ą, t. zw. 
„B ank  zw iązku spółek zarobkow ych" 
w Poznaniu. Na se jm iku  spółek, odby­
tym  w tym że ls8 5  roku  w czerw cu w 
Chał m nie, powzięto głów nie z in ieyaty- 
wy dopiero co zm arłego (w styczniu  
1907 r.j a wielce zasłużonego d łu g o le ­
tniego dyrcKtora tegoż BanUu, d ra  J ó ­
zefa K uszte lana— m yśl założenia tak ie j 
cen tralnej in s ty tu c ji finansow ej d la  spó­
łek, mającej regulow ać przypływ i od ­
pływ kapitałów  spółkow ych. Jeszcze w 
g ru d n iu  tego sam ego roku przyszło to 
dzieło do sku tku , a założone, tako ak c y j­
ne Tow arzystw o z początkow ym  k ap i­
tałem  40,000 m arek, podniosło w roku  
1896 ten kap ita ł zakładow y do l m ilio ­
na m arek, w ro k u  zaś 1905 do 3 m i­
lionów, a obroty tego B anku sięgają  
dzisiaj już  400 milionów rocznie. S zyb­
ki rozwój swój zawdzięcza B ank ten , 
natu ra ln ie , całem u gorączkow em u w la ­
tach  o sta tn ich  ruchow i spółkow em u. 
ale spółki na odw rót bez cen tra ln eg o  
B anku swego w nader tru d n em  n ieraz 
znalazłyby się położeniu, a nawTet nie

18021786



o D Z  I E N N I K  K I J O W S K I Nr  3fi

k tó re  w cale bezeń istn iećby  nie m ogły. 
Głównym i akcyonaryuszam i B anku te ­
go  są  też spółki sam e i m ają  też za­
pew niony w sku tek  tego udział w za­
rządzie i radzie nadzorczej, posiadając 
przy głosow aniu najw iększą liczbę gło­
sów, tak  np. z nowej 2 m ilionowej em isyi 
akc,vi|„Banku zw iązku11 w zięły w r. 1905 
spółk i 1639 akcyi i  1,000 m arek , a oso­
by p ryw atne tylko 361 akcyi a 1,000 
m arek . Od la t k ilk u n as tu  płaci B ank 
zw iązku od akcyi sw oich 6$ dyw idendy, 
odkładając znaczne fundusze z czyste­
go zarobku sw ego do rezerw y  (w yno­
szącej do r. 1905 V, m iliona). W ogóle 
je s t to  zasadą, p rzyjętą w spółkach, nie 
daw ać w ysokich dyw idend, najw yżej 
6— i 0$, aby tern więcej zarobionych 
pieniędzy odkładać do rezerw y. Po 
śm ierci niezm iernie zasłużonego około 
pow stan ia i rozw oju tego  potężnego 
B an k u  spółek ś. p. d ra  K uszte lana ob­
ją ł dzisiaj k ierow nictw o jeg o  (prowizo­
rycznie dotychczas) p. d r R zepnikow ski 
z L ubaw y w P ru sach  zachodnich, z za­
wodu m edyk, wielce jed n ak  obeznany, 
jako  członek p a tro n a tu , n iety lko  z ca ­
łym  ru ch em  spółkow ym  u nas i d ługo­
letn i k ierow nik  jed n ej z najw iększych 
i n a jsta rszych  spółek naszych w L uba­
wie, ale i człow iek, pod każdym  w zglę­
dem  w zbudzający najw iększe zaufanie 
sw oją praw ością i u jm ującym , a s ta ­
now czym  sposobem  postępow ania  z k li­
en telą jakąbądź. D r Iizepnikow ski na 
se jm ik ach  spółek, k tóre rok  rocznie się 
odbyw ają, dał się poznać n ie jednokro tn ie  
i każdem  sw em  rozum nem  a spokojnem  
przem ów ieniem  zyskiw ał poklask i u- 
znan ie  cał“go zgrom adzenia, to też g o ­
dniejszego następcy  ś. p. d ra  K usztela­
n a  pew nie nie znaleźlibyśm y nigdzie 
P rócz dy rekcy i czuw a nad  „B ankiem  
Z w iązku14, jako ku ra to r, ks. patron  i 
p ra ła t W aw rzyniak , oraz rad a  nadzór 
cza, na  k tó re j czele sto i p. S tefan  Ce­
g ielsk i, znany poseł daw niejszy  i w ła­
ściciel fab ry k i m ach in  rolniczych pod 
firm ą  „H ipolit C egielski i S p .“. W spo­
m niałem  pow yżej, że p. d r Rzopnikow 
sk i w iele już działał do tąd dla spółek, 
ja k o  „członek p a tro n a tu 14, co w ypada 
o ty le  nieobeznanym  objaśnić, że n a  
czele Zw iązku utw orzonego, ja k  się już  
rzekło, w 1871 r. pod egidą ś. p. sędzie­
go Ł yskow skiego , s tan ą ł t. zw. kom ite t 
Zw iązku, k tó ry  później przyjął m iano 
„p a tro n a tu 44; sK ładi się on obecnie z 7 
członków , m ających  prezesa sw ego w  
osobie ks. W aw rzyniaka, a obowiąza 
n y ch  w raz z nim  do podejm ow ania urzę 
dow ych rew izyi spółek, każdej najpó­
źniej po 3 latach .

W ypada nam  teraz rzucić  okiem  na 
różne rodzaje naszych  spółek. Obszer­
n ie  rozw iodłem  się powyżej o najczę­
ściej znajdu jących  się u  nas spółkach 
pożyczkow ych, czyli B ankach ludow ych, 
m ający ch  li ty lko udzielanie k red y tu  
sw y m  członkom  na celu. Prócz tak ich  
jed n ak , m am y spółki t. zw. zawodowe, 
jak o  to: parcelacy jne, budow lane, m elio­
racyjne, kupieckie, rzem ieślnicze, a w 
o s ta tn ich  la tach  pow stały  z in ic ja ty w y  
ks. W aw rzyn iaka jeszcze t. zw. „rolni" 
k i“, czyli spółki, tru d n iące  się zakupnem  
zboża i w szelkich  płodów rolniczych, a 
dostaw iające naodw rót ro ln ikom  wszel 
k ich  sztucznych  nawozów, paszy, w ę­
g li i t. p.

Jeżeli spółki nasze k redy tow e cieszą 
się w ielk iera zaufaniem  u  społeczeń­
stw a , to niekoniecznie to sam o powie 
dzieć m ożem y o w szystk ich  spółkach 
zaw odow ych, a  szczególnie o spółkach 
t. zw. parcelacy jnych . P arcelacya m a 
ją tk ó w  w iększych, to dzisiaj hasło, roz­
brzm iew ające od la t k ilk u n as tu  na  ca 
łym  w schodzie P ru s , a w prow adzone 
zostało do n as  przez nieszczęsną korni 
syę kolonizacyjuą p ru sk ą  w r. 1886, 
m ającą  na cc u w ykupienie m ajątków  
z rą k  po lskich i rozdzielenie ich  po­
m iędzy osobników  lu tersko-n iem ieck ich . 
A by przeciw działać tej w ynaradaw ia ją  
ccj robocie kom isyi koloniza~yjnej, po­
w stał, jak  w iadom o, t. zw. B ank ziem ­
ski, k tó ry  zdołał dotychczas rozparce­
low ać niew iele ponad 100,000 m órg  
m agd., z k tó ry ch  24,000 m ó rg  zakupił 
z r ą k  niem ieckich, a  resztę  z rąk  pol­
sk ich  — n a tu ra ln ie , osadnicy , osiedleni 
n a  parcelach przez B ank  ziem ski, byli 
sam i Polacy.

Bądź co bądź jed n ak  B ank ziem ski 
uchodził i uchodzi do tąd  za in sty tucyę 
ociężałą w swej działalności już sam em  
u stro jem  swoim , jako Tow arzystw o 
akcy jne —  pow stało więc z biegiem  la t 
14 spółek po części bardzo ruch liw ych , 
k tó re  sobie to sam o postaw iły  zadanie, 
m ianow icie przeciw działać kom isy i ko- 
lonizacyjnej p rusk iej, a do roku  1905 
rozparcelow ały  te spółki razem  133,600 
m órg  m agd. (liczby te  s ta ty s ty czn e  opie­
ram  głów nie na  pracy p. W ład. T om a­
szew skiego z Poznania p. t.: „Polskie 
spółki parcelacy jne14 etc., Poznań, 1906). 
N iek tóre jed n ak  z ty ch  B anków  parce- 
lacy jnych  ściągnęły , w  o sta tn ich  szcze­
góln ie  Jatach, na  siebie za rzu t ciągnię­
cia nad m iern y ch  zysków przy swej dzia­
łalności, n a  czem  kupu jący  parcele 
zbyt drogo prędzej czy później cierpieć 
m usieli, a panow ie udziałow cy zacierali 
ręce, gdy im  do 25$ dyw idendy  w pa­
dało do kieszeni. Z arzut był słuszny, 
jednakże ty lko  do kilku spółek się od ­
nosił, a sejm ik  ostatn i w Pelplinie, z 
k s. patronem  na czele, stanow czo się 
ośw iadczył przeciw  niezdrow ej tenden- 
cyi ta k h h  spółek, k tó re cel m oralny  
tracą  z przed oczu; sam  też w Pelplinie, 
jako  norm ę zarobkow ania dla spółek 
parcelacy jnych , ustanow iono 5 do 6$ 
czystego  zysku  od objek tu , czyli, że przy 
in te re sie  100,000 m arek  wolno spółce 
n a  czysto zarobić 6,000 m arek . Spół­
kom , k tóreby  nada l w sposób n iesto ­
sow ny ciągnęły  nadm ierne zyski, za­
grożono w ykluczeniem  ze Związku. Na 
ogół wziąwszy jed n ak że , działalność sp ó ­
łek  parcelacy jnych  jest bardzo dodatn ia  
i społeczeństw o im  wiele zawdzięcza. 
_____________________________(1). c. n.)

Poseł polski z Rusi.

Dr Wincenty Lisowski.

Jeay n y  poseł Polak  z Rusi, d r  W in­
cen ty  L isow ski, urodził się w roku  
1 8 5 5  dn ia  2 8  g ru d n ia  w Połohu, pow.

ha jsyńsk iego . Ś rednie w ykszta łcen ia  
odebrał w gim nazyum  p ry w a tn em  S ta- 
wiłły w Odesie, poczem  w stąpił na u- 
niw 'ersy tet w arszaw ski na w ydział m e­
d yczny . Po  ukończen iu  u n iw ersy te tu  
w arszaw sk iego  udał się d r L isow ski 
w r. 1884 na dalsze stu d y a  zagranicę 
S tudyow ał przew ażnie w  Paryżu , s łu ­
chając w ykładów  w ybitnych  spceyali- 
stów  i pracując w k lin ice prof. Char- 
cot. W  roku  1886 pow rócił do k ra ju  
i osiadł na stałe  w H um aniu, gdzie 
w kró tce zasłynął, jak o  lekarz o rozle­
głej wiedzy- i jak o  w ybitny  czynny 
działacz społeczny. We w szelkich in ­
s ty tu c ja c h  społecznych, czy to w hu- 
m ańsko-lipow ieckiem  T ow arzystw ie rol- 
niczem , czy w T ow arzystw ie lekarsk iem , 
czy w' D obroczynności b ra ł żywy u- 
d z ia f  Lecz n iety lko  w H um aniu, ale 
i na szerszej arenie życia publicznego, 
w o s ta tn ich  szczególnie czasach odzna­
czył się d r  L isow ski jak o  dzielny p ra ­
cow nik i gorąco ojczyznę m iłujący o 
byw atel.

Obdarzony, w ielk im  zm ysłem  oryen- 
tacy jnym  i w szechstronna w iedzą, czu 
ły  na w szystkie prądy życia k u ltu ra l­
nego, a co najw ażniejsze, przejęty  go ­
rącem  um iłow aniem  sw ego narodu, 
posełj nasz godnie reprezentow ać bę­
dzie Ruś w parlam encie  ro sy jsk im  
W ielka odpow iedzialność cięży n a  nim . 
Z tych zadań, k tó re  go czekają, z tycli 
tru d n o śc i rozlicznych, jak ie  tam  będzie 
m iał do przezw yciężenia, a z k tó ry ch  
<’aje on sam  najlepiej sobie spraw ę, 
w yjdzie d r  L isow ski zw ycięsko dzięki 
taktow i politycznem u, k tó ry  go zaw sze 
cechował.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Lokaut łódzki. J a k  w iadom o, u k ład y  
m iędzy ro b o tn ik am i łódzkim i i sy n d y ­
k a tem  fab rykan tów  rozbija ją  się o 98 
robotn ików  fa b ry k i P oznańsk iego , k tó ­
ry ch  zarząd przyjąć z pow rotem  nie 
chce, a 30,000 pozbaw ionych p racy  ro ­
botn ików  staw ia  ich  przyjęcie jako n ie­
zbędny  w aru n ek  rozpoczęcia pracy.

Obecnie z liczby 98 rob o tn ik ó w  fa 
bryki Poznańskich , o k tó ry ch  rozbijają 
się uk łady , zm arło 2 : l-obocnica i robo­
tn ik . Z pozostałych 96 zgodziło się 
u stąp ić  dobrow olnie 23 z d em o k ra c ji 
chrześcijańskie j, 6 narodow ców  i 28 
bezpartyjnych, pozostali • w ahają się je­
szcze w obaw ie, aby ich ustąp ien ie  nie 
stanow iło w przyszłości dla fa b ry k an ­
tów p recedensu  p rzy  urządzan iu  lokau­
tu, żądają  przeto, aby w tej spraw ie 
w ypow iedział się ogół robotników  na 
spercyalnym  wiecu. U chw ała m a za­
paść w poniedziałek .

Z pośród 6,000  robotników  fab ry k i 
P oznańsk ich , 5,000  złożyło już swe pod­
pisy n a  ręce ks. A lbrech ta , jednego z 
k ierow ników  dem okracyi ch rześc ijań ­
skiej, zaw iadującego  kościołem  św. Jó ­
zefa. Zgadzają się przystąp ić do pra 
cy. Ks. A lbrech t w ysłał lis t do p. M. 
Poznańskiego, czy w razie u stąp ien ia  
robotn ików , o k tó ry ch  chodziło, lokau t 
zostanie zakończony i czy zarząd fa ­
bryk i nie zgodziłby się na  w ypłacenie 
jak ieg o ś odszkodow ania tym  k ik u n astu  
z pośród owych 98, k tó rzy  są  w e te ra ­
nam i w śród ogółu robotn ików , gdyż 
pracow ali w fabryce la t ' w iele i obe­
cnie sta li się praw ie inw alidam i.

„Maryawita14, a duchowieństwo. Kon- 
systo rz ka to lick i z polecenia J . E. Ar 
cyb iskupa w arszaw skiego  w ydał do 
duchow ieństw a arch id ijecezyalnego  o 
kólnik treśc i następu jącej:

„Doszło do w iadom ości w iadzy ar- 
chidyecyzyalnej, że n iek tórzy  kapłani 
trzy m u ją  i czy ta ją  ty g o d n ik  „M aryawi- 
t ę “, a n aw e t odczytu ją  z niego ustępy 
na am bonie, zapew ne, ja k  przypuszczać 
należy, d la zw alczania w ygłaszanych 
teoryi, lub w błędnem  ośw ietleniu  
p rzedstaw ionych  faktów'.

W obec pow yższego, w m yśl u staw  
Kościoła św., k tó re zakazują czy tan ia  
k siąg  i czasopism , w ydaw anych  przez 
n iekato lików , a trak tu jąc y ch  o re lig ii, 
K onsystorz g enera lny , z polecenia J . 
E . N ajdostojniejszego arcypasterza , zw ra­
ca uw agę szanow nego duchow ieństw a, 
że bez specyalnego pozw olenia „Loci 
O rd inarii44 p ism  tego  rodzaju  czytać 
nie m ożna, a rzeczą w prost g o rszącą  
lyłoby odczytyw anie ludowi w koście­
le jak ich k o lw iek  z „M a ry a w ity  u s tę ­
pów.

W . W. J . J . Ks. Ks. D ziekani rozpo­
rządzenie to zechcą zakom unikow ać 
duchow ieństw u".

Oficyał g enera lny , b iskup  su fra g an  
w arszaw sk i K. R u szk iew icz.

Zesłańcy. O losach zesłańców  w gub. 
a rcbaog ielsk ie j piszą do „V. Z cit“ co 
następuje: „N ajwięcej tu  przebyw a ze­
słańców  politycznych z K rólestw a Pol­
sk iego  i K aukazu. Los ich pogorszył 
się znacznie w o sta tn ich  czasach z te- 
50 powodu, że zaczęto tam  przysy łać 
w ielu przestępców  k rym inalnych , k tó ­
rzy  dopuszczają się różnych zbrodni. 
Slapadają oni często na  politycznych; 
ednego z n ich położyli trupem , w oju­

jąc ciąg le nożam i. L udność m iejscow a 
s ta je  pn s tron ie  .politycznych w walce 
z nożowrcam i. Ś ród zesłańców  po lity ­
cznych  je s t  dużo Żydów. P rzed  k ilku  
ty godn iam i ośw iadczono zesłańcom , że 
w ładze kazały  zm niejszyć im  „ponsyę14 
do 30 kop. m iesięczn ie14.

Z  Od esy .
(Od w łasnego korespondenta  „ D zienn ika  

K ijow skiego").
(Nowy kurs).

W czoraj dopiero m ieszkańcy  Odesy 
w estchnęli z uczuciem  u lg i sw obodniej 
nieco, odczytaw szy  w gazetach  odezwę 
g en e ra ł-g u b e rn a to ra  Głagolew a, w k tó ­

rej oznajm ia, iż n ap ad y  na  u licach  nie 
będą nadal to lerow ane, a osoby, uzbro­
jo n e  w pałki i gum ow e lask i, w inny 
być za trzym yw ane i k aran e  d rogą  ad m i­
n istracy jną ; nie dość na  tem! Po raz 
pierw szy w odezw ie ofieyalnej je s t  po- 
w iedzianem , że n a  podstaw ie p ro toku- 
łów policyjnych za winowajców’ napa 
dów należy uw ażać członków  S o ju za  
russkaw o narada. G enerał-gubernato r 
robi w ym ów kę radzie S o ju za , wstcazuje 
na to, iż podobne postępow anie n iek tó ­
rych  członków' p lam i działalność Zw ią­
zku i jeśli napady  będą się pow tarzały, 
zostaną przedsiębrane odpow iednie ś ro ­
dki w zględem  całego So juza . J ed n o ­
cześnie ogłoszono rozkaz, karzący k il­
k u n as tu  napastników ' n a  3 m iesiące 
więzienia.

T ak  więc opinia publiczna, ta  wiRuca 
K rólow a-O pinia, odniosła zwycięstwo. 
Ale za jak ąż  cenę, cenę łez i krw i, ro­
szącej obficie ziemię!

U niw ersyte t, na  sk u tek  żądania 2,000 
studen tów , w iększością 50 głosów zo­
s ta ł zam knięty , na znak  p ro testu  prze­
ciw ko napadom . R ektora i profesorów , 
k tó rzy  tlóm aczyli s tuden tom  całą  nie- 
odpow iedniość tego kroku, m ogącego 
pociągnąć fa ta lne  w prost sk u tk i, s tu ­
denci na  w iecu nazw ali pogard liw ie 
ko k ie tka m i b u rżu a zy jn em i.

K ursa  żeńsk ie  rów nież zpstały  zam ­
knięte.

82 wyborców, zgrom adzonych w sali 
ra tu sza  m iejskiego, w ysłało te legram  
do S lolypina, p ro testu jąc  i dom agając 
się spraw iedliw ości.

W reszcie g ie łda— ten  nerw  życia głó­
wm y— zawuesiła swe obrady, zadecydo­
wawszy, iż kupcy  n ie m ogą obradow ać, 
gdy  je s t  na u licach niespokojnie.

I g dy  w ia tr w schodni powiał, rozpę- 
kiy lody, skowrające drogę m orską na 
przestrzen i 96 m il, g dy  okrę ty , nałado­
w ane zbożem , znow u zyskały  m ożność 
odpłynięcia, n ik t  ładow ać zbożem okrę­
tów nie chce, bo g ie łda  n ie je s t  czynną 
i m ilczącym , drw iącym  uśm iechem  na 
orgię sojuszników  białogw ardzistów  p a ­
trzy.

O statn ią  kroplą, k tó ra  k ielich  go ry ­
czy przepełniła, je s t  s tra jk  dziatw y szkol­
nej, żywiołowy, nam iętny , z n ieznaną 
w ybuchł siłą; w' jednej ze szkół dzieci 
nie pozwoliły naw et hym nu urzędowego 
odśpiew ać.

I oto nasz w ielkorządca, nie generał- 
g u b ern a to r, ale g łów nodow odzący  o k rę­
g u  w ojennego, baron K aulbars, zw ołał 
naradę, k tó ra  przy udziale w yb itn ych  
profesorów  i  d z ia ła czy  przez godzin  
cztery  obradow ała.

O tw arły się upusty  w ielom ów stw a, 
z tą  bezw zględną ro sy jską  szczerośeią  
powiedziano sobie w szystko, co było ao 
powiedzenia. J a k  podają gazety, po­
w iedziano w oczy generał-gubernato - 
row i, źe ogn isk iem  napastników ' jest 
S o ju z  russkaw o na ro d a  i jego  C za jn a ja  
przy ul. T argow ej, i że spokój przy­
wrócony będzie, a zajęcia szkolne wzno- 
v ione, g d y  ty lko  białogw ardziści zo­
s tan ą  rozbrojeni. Poiak, profesor Rothert, 
zauw ażył, że is tn ie je  pogłoska, jakoby  
polieya uzbroiła napastn ików . N a to 
obecny naczeln ik  m iasta , G rigorjew , 
p rzy s ią g ł,  iż dopóki on urzędu  nie złoży, 
nic podobnego m iejsca mieć nie może: 
nie polieya uzbroiła sojuszników .

B aron K aulbars prosił wrszystk ich , by 
m u pom ogli do uspoko jen ia m iasta  
1 obiecał przedsięw ziąć środki odpow ie­
dnie, aby sojusznicy i każdy, kto spo­
kój naruszy, był ’ karany . N iedaw no 
on, K aulbars, rozkazał pow iesić „so- 
ju sz m k a 44 za czyn m orderczy i wyrok 
w ykonano. Go do straiKu aziatw y s z k o I- 
nej, K aulbars wryraził życzenie, aby 
lekcye odbyw ały się naw et, g dy  .jest 
obecnym  ty lko  jed en  uczeń w klasie.

Na tem  zakończę sw oją k o resp o n ­
d en c ję , w spom niaw szy pokró tce , że to, 
co się działo na u licach podczas dni 
o sta tn ich , było fo rm alną anarch ią . No­
tow ano dziennie 30—50 napadów  na 
osoby pojedyncze, bite bez litości pał­
kam i. Ale prócz tego  zainaugurow ano 
now y rodzaj: sz tu rm  do domów. W k il­
ku naraz  m iejscach  m ias ta  oblegano 
dom y, strze la jąc  z rew olw erów , bijąc 
szyby, w ysadzając drzw i i w rota.

.Te gw ałty  i zajazdy do in te rw e n c ji 
w ładzę skłoniły . Milczeć dalej byłoby 
w prost nieprzyzw oicie.

Nowy poseł do D um y, P erg am en t, 
już zyskuje sobie popularność. W  pię­
knej m owie zaznaczył, iż przeszedł ty l­
ko k ilku  g łosam i, w ięc pam iętać będzie 
o znaczeniu  lew icy  i zanim  cz tirop rzy - 
m iotnikow a D um a, na g łosow aniu  po- 
wszechnem  oparta , zw ołaną będzie, sło­
wem honoru zaręcza, że n igdy  nie po­
wie, co by za ustępstw o praw icy  lew a 
p arty a  poczytyw ać m ogła.

Seiijn Mirza.

Z życia rosyjskiego,
<  Sprawa Hercenszteina. P. Ju sk ie - 

w icz-K raskow skij, znany  działacz Związ­
ku naro&u rosy jsk iego , oskarżony  o 
współudział m oralny w zabójstw ie Her- 
censzfeina, złożył p rokurato row i p e te rs ­
bursk iego  sąd u  dek laracyę , w której 
prosił o uzupełniające zbadanie św iad­
ków' w; tej spraw ie, W deklaracyi tej 
p. J.-lv. pisze, że św iadkow ie Zorsin i 
Luwrów, na k tó rych  zeznaniach opiera 
się oskarżenie, fałszyw ie oskarża ją  za­
równo .jego, juk Połow niew a, Tępolewa, 
Ł ariczk ina  i A leksandrow a, przyczem  
tego  o sta tn iego—niew inną ofiarę fałszy­
wego oskarżenia, posadzono naw et do 
w ięzienia.

T ym czasem  „o fia ra44, k tó rą  tak  go rli­
wie brał pod sw oją obronę p. J.-K,, na 
sądzie fin landzkim  z początku w prawdzie 
nie chciała się przyznać do niczego i 
tw ierdziła, że nic nie w ie o zabójstw ie, 
na  d ru g i dzień jed n ak  zeznała, że by ła  
w' Teriokach, lecz osobiście udziaiu w 
m orderstw ie  nie przyjm ow ała.

Jusk iew icz-K raskow skij —  onuw iada 
A leksandro  w— przysłał d. 15 lipca r. z. 
Połow niew a, P im ienow a, Ł ariczkina, 
R udzika i K azankow a do T eriok d la 
zam ordow ania posła izby państwowej. 
H ercenszteina. Nie wystarczyło im pie­
niędzy i d latego Ł ariczk in  n a  d rug i 
dzień pow rócił uo P e te rsb u rg a . Tego 
sam ego dn ia  zaw ołano i m nie do biu­
ra. Nic m iałem  pojęcia o tem , dokąd

m ię m ają  w ysłać. Ł ariczk in  zab ia ł m ię 
ze sobą n a  dworzec fin landzki, w ziął 
dw a bilety  do stacy i Terioki. K iedyś­
m y przyjechali do T eriok, spo tkaliśm y 
n a  stacy i Połow niew a i innych . Zapy­
ta łem  w tedy  Połow niew a, po co mię 
przyw ieźli. O dpow iedział rai, że dla 
zam ordow ania H ercenszteina. Nie zga­
dzając się na udział w m orderstw ie, 
m iałem  zam iar jech ać  zaraz z pow ro­
tem , lecz nie m iałem  pieniędzy i d la te ­
go poszedłem  nocow ać do żandarm a 
Zapolskiego. D nia 14-go pow róciliśm y 
wszyscy do P e tersb u rg a , 18-go znow u 
przyjechali do Teriok, przyczem  Kra- 
skow skij i n ie jak i K azarinow  pozostali 
na dw orcu  kolejow ym , a Ł ariczk in , Po- 
łow niew  i Kazankow poszli do dom u 
H ercenszteina i zam ordow ali go.

M ordercy byli w  pancerzach i m ie­
li przy sobie bomby. S trzelał Łariczkin 
i Kazankow, a Połow niew  s ta ł n a  straży.

Po dokonan iu  m ordu , wszyscy 
trzei pow rócili n a  dw orzec i tam  jedli 
obiad w szyscy przy jednym  stole z J.- 
K raskow skim  i K azarinow ym . N astę­
pnie p ierw szym  pociąg iem  odjechali do 
Petersburga.

Zeznania A leksandrow a zrobiły  ogro­
m ne w rażenie. J a k  się okazuje, „Zw ią­
zek N. R .44 w ydał go, licząc na jego 
dyskrecyę, jak o  jed n eg o  z najbardziej 
w iernych  członków  Związku.

Żandarm  Zapolskij tw ierdzi jednak , 
że A. był w T eriokach  w dzień zabój­
stw a. W  dalszym  ciągu opow .ada on, 
że spo tkał w P e te rsb u rg u  Połow niewa, 
o k tó ry m  słyszał, że polieya poszuku­
je go w spraw ie zabójstw a, i, areszto- 
wawszy go, odstaw ił do cyrkułu . S tam ­
tąd jed n ak  uwolniono go po stw ierdze­
n iu  tożsam ości jeg o  osoby. Byłp to w 
tym  sam ym  czasie, k iedy  polieya pe­
te rsb u rsk a  tw ierdziła , że nie może zna­
leźć Połow niew a. O zabójstw ie wiedziało 
bardzo w ielu  honorow ych członków  
Związku, w  te; liczbie M ajkow, Sodo- 
łow, W asiliew , M atw iejew skij i inn i.

—  A D ubrow in?—pyta  sędzia.
— Dubrow in to  p ierw sza osoba.
— S k ąd  pan  to wiesz?

W szyscy  bojowcy zw racają  się do 
niego. Proszę się zapytać k tórego  z 
nich.

ŚwiadKowie Zorin i Ław row  stw ie r­
dzają rów nież, że w ym ienione osoby 
nie m ogły nie wiedzieć o projektow a- 
nem  m orderstw ie .

W obec tego w szystk iego sąd posta­
nowił odłożyć spraw ę n a  dzień 6-go 
m arca, zażądać w ydania Potow niew a 
w ładzom  sądow ym  "Finlandyi i sprow a 
dzić oskarżonych: K raskow skiego , Bie- 
lajew a i R udzika, k tórzy  n ie  staw ili 
się dobrowolnie.

<  Stronnictwa w przyszłej Izbie. 
W edług inform aoyi „Rusk. W ied .14.

Polacy 41.

Socyalni -rew olucjon iści
Socyalni-dem okraci
Socyaliści-ludow cy
Trudow iey
S k ra jn a  lew ica
„Na lewo od K.-D.
1 je w ica

T akie zróżniczkow anie izby może je  
d n ak  nastąp ić  dopiero po upływ ie pe 
wnego czasu i nie będzie wcale miało 
m iejsca, jeżeli żyw ot jej zostanie prze­
rw any  n a  sam ym  w stępie, w chw ili 
wyDucnti lub zaostrzen ia stosunków .

R adykalny  „T ow ariszcz44 inaczej oce­
n ia  rolę kadetów  w przyszłej Izbie.

«Krąj n ie  oczekuje  od kadetów pracy  tw ór­
czej. Gdyby było inaczej,  nie odwróciłby się on 
od s tronn ic tw a  i wolał oprzeć się  na  innej par- 
tyi, czdolnej do odważnej walki z rządem. K a ­
deci jeszcze mają możność wyciągnąć p ra k ty ­
czne wnioski z tej dotkliwej lekcyi, ponieważ 
za  tydzień zbierze się ich zjazd. Jeśl i  potępi on 
stanowisko n iep rze jednane  cRieczi:: wobec s t ron ­
nictw skrajnych, to w takim wypadku będą m ie ­
li kadeci możność porozumienia  z lew ica  skraj 
n ą  d la  wspólnej walki z dogorywającym po­
rządkiem. Je ś l i  jednak, co je s t  bardziej p raw d o ­
podobne, zjazd zaaprobuje tę politykę,  te w t a ­
kim razie  nie będziomy mogli ju ż  "nadal zwracać 
się do kadetów z m woływaniaini: cmunyślcie
się póki czas!». jakeśm y to robili  w c iągu osta­
tnich k i lku  tygodni. W te d y  ,iuż będzie za późno 
i stronnictwo, Którego hasłem jes t:  ani rewolucyi, 
ani res tau racy i ,  musi pój?ć tą  sam ą drogą, k tórą  
szły na  zachodzie K u io p y  n a w e t  w czasie nic- 
rewolucyjnym stronnictwa,  wygłaszające  hasła 
podobne: s tronniełwo Me li ha we Francy i  i wot- 
ńomyślni w Niemczech. W a lk a  z rewolncya 
stan ie  się głównem  zadaniem stronnictwa i w tej 
walce n iew ątp liw ie  n as tąp i  zbliżenie z reakcytt*.

Że d la „To wari szcza'4 m iędzy rewo- 
lucyą a reak cy ą  nie pozostaje ju ż  nic, 
to rzecz zrozum iała. To też „Śiewo- 
d tu a44 dodaje do tych  słów „Towa- 
riszcza11 następujący  kom entarz.

«Towanszcz» cierpi na  f t i t ń s  i e l r r m iU e n s .  
W czoraj wyraża ł  on nastrój jedne j  cztąlci re- 
dakcyi, dziś— drugiej*.

Nic dziwnego! T rudno je s t przecież 
n a  przestrzeni całego num eru  w ycho­
dzić z podobnego założenia. Od czasu 
do czasu przycnodzi do głow y ja k a ś  
m y śl przy tom niejsza .

(2 ).
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Skrajna lewica 157

K onsty tucy jn i dem okraci 7S
P. reform  dem okra tycznych  1
Postępow cy .19
U m iarkow ani 8

Centrum 106

Październ ikow cy 13
P raw ica 47
M onarchiści 29

Prawica

B ezparty jn i
S tronn ictw a narodow e 
N ieznanego k ie ru n k u
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21
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Polacy 41.

Socyalni rew olucyoniści 45
Socyalni dem okraci 48
Socyaliści-ludow cy 4
G rupa p racy  32
S o c ja lis ta  bezparty jny  1
Lew ica 65

Skrajna lewica

K adeci 
P. R. D. 
Postępow cy 
S. 0 . P. 
U m iarkow ani

195

83
1

26
2

10

Centrum 112

Skrajna prawica 72

Z prasy rosyjskiej.

„R iecz14 zdaje sobie spraw ę z tego, 
że kadeci, zredukow ani w drugiej Izbie 
do 22$, podczas, g dy  w p ierw szej Izbie 
stanow ili 38,6, będą w bardzo trudnej 
sy tuacy i, wobec w zm ocnienia lew icy 
sk ra jn e j (socyalistów  z 5,4 do 16,2$, 
trudow ików  z 18,5 do 13,5).

tZ a d a n ie m  kadeckiego cen trum  będzie i 
w tym roku k ierow anie  p racą  prawodaw czą  w 
Izbie.  Tylko stronnictwo cWolności L udu* je s t  
dosta tecznie  przygotowane do wykonania  podo­
bnego zadania .  N iew ątp l iw ie  swe moralne zna­
czenie zachowa ono bez żaduego uszczerbku. 
Lecz chodzi o 10. czy to  centrum będzie  mogło 
poprzeć sw ą in ieya tyw ę p raw odaw czą  d o s ta te ­
czna  ilością głosów?*.

Zdaniem  „R ieczi14, zadanie je s t zn a­
cznie u łatw ione w sk u tek  tego , że g ro ­
źna sw ą ilością lew ica sk ład a  się z ży­
wiołów zb y t różnorodnycn  i w w ielu 
w ypadkach  bynajm niej n ie zdradzają­
cych jedności: N arodow i-Socyaliści nie 
pogodzą się z bolszew ikam i, bolszew i­
cy  z m ieńszew ikam i i t. d. T ym cza­
sem  stronn ictw o K.-D. je s t  zw iązane 
dyscyp liną p arty jn ą . G rupa kadecka, 
zdaniem  „Rieczi44, ju ż  dziś liczy praw ie 
100 członków , w dalszym  ciągu  przy­
łączą się do niej w szystk ie te  g rupy , 
k tó re  obecnie wry&iępują pod nazw ą 
„lew icy14 i „bezparty jnych  postępow có“.w

t \V  wjlIu kwestyach solidarii io  z cen tru m  
kadeckiru indz ie  głosować i k w a r ta  g rnpa  pol­
ska, chociaż dziś mu ona zamiar ząjać  w Izbie 
os ten tacy jn ie—nieza leżna  stanowisko?.

G ł o s  w o l n y .
R u b ry k a  ta  o tw ar ta  dla wszy­

stkimi. poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
uasz obchodzących, j e s t  wrolną 
a re n ą  d la  głoszenia i śc ie ra ­
nia się  różnych poglądów i 0- 
pinii.

I l ista het/a.

Nieco o patryotyzmie

V\ ostatn ich  czasach z rozm aitych 
pism , odezw i przem ów ień m ogliśm y 
zebrać obfite żniwo politycznych n ie­
logiczności. N iektóre z n ich  są  tak  
ciekaw o, iż w arto  je  przytoczyć. W y­
bieram  tym czasem  jed en  przykład, k tó ­
ry  się przyczynić może do w yjaśn ien ia  
współczesnych nam  poglądów  na p a­
tryotyzm .

Zaznaczano to już n ie jednokro tn ie  w 
naszych czasopism ach, iż in fo rm atorzy  
(t. zw. „ko respondenci44) p ism  rosy j­
sk ich  w spraw ach polsk ich  p rzedsta­
w iają  nasze s tro n n ic tw a narodow e, czy­
li patr.yotyczne, j a t o  reakcy jne  Opinia 
tak a  słusznie nas zduniiewra i oburza. 
Zastanów m y się wszakże n ad  je j g en e ­
zą i sp róbu jm y  określić  błąd logiczny 
popełniany tu  przez pi;., „koresponden­
tó w 41.

Jak  w iadom e rozum ują  oni tak: po­
niew aż patryo tyzm  w n iek tó rych  k ra ­
jach  uzew nętrzn ia ł się pogrom am i, a 
pogrom y są przejaw em  reak cy jn y m  
ergo  i polskie stronnicow a narodow e1, 
jak o  patrystyczne, są  rów nież reak cy j­
ne. Gzy jest to rozum ow anie p raw i­
dłowe? Gzy p a try o ta  m usi być reakeyo-

Odpow iedzm y wprzód na pytanie, co 
to je s t  patryotyzm ? J e s t  to, w edług  
L im anow skiego (Boi. L im anow ski: „Na- 
iód  i państw o11. S tudyum  socyologiczne. 
Kraków, 1906.—Sir. 83 i nast.), poczu­
cie wspólności, so lidarności narodow ej, 
j e s t  to uśw iadom ione przyw iązanie do 
swego narodu, odziedziczone po poko­
leniach poprzednich, a rozw ijane i 
w zm acniane w  następnych .

Jeżeli tak ie  określen ie uznam y za 
słuszne, a tru d n o  chyba tego  m u od­
mówić, to m usim y  się zapytać pp. in- 
fo rm ato ró v r cóż m a w spólnego p a try o ­
tyzm  z reakcyjnością! C hyba róvTnie 
m ało, ja k  m ało w spólnego je s t naprz. 
pom iędzy judaizm em  (pod tym  te rm i­
nem  rozum iem  w szystkie n iem al s tro n ­
nictw a, w yraźnie żydow skie, zaliczając 
do n ich  i nacyonalistyczny  Syonizm  
i socyalistyczny B und . i s tronn ic tw a 
chrześc ijańsk ie  przez Żydów k ierow a­
ne) a postępowością. W szak  patryo ­
tyzm reakcy jny  w yraża się pogrom am i. 
(Pogrom y, jak o  rem in iscencya w ieków 
śred n ich , są  objaw em  reaK cyjnym . Ale 
też i patryo iyzm  w ten  sposób p rzeja­
w iany, n ie je s t praw dziw ym , a fałszy­
w ym  (patrz niżej zestaw ienie), a inny, 
p raw dziw y w yraża się inaczej i może 
wcale nie być reakcyjnym . J e d n a  na­
zwa d la dw óch zupełnie odrębnych 
pojęć. T en drugi, praw dziw y patryo  
tyzm  m oże pobudzać n ie do rab u n k u  
g rusza  publicznego lub niszczenia m ie­
n ia p ryw atnego  lub publicznego (wi­
dzieliśm y to niedaw no w e Lwowie), 
nie do napadów  n a  bezbronnych w spół­
obyw ateli, m ających inne p rzekonan ia 
lun w yznających in n ą  w iarę, a przeci­
wnie, do n iesien ia  w ofierze swego 
w łasnego m ienia i życia dla dobra 
ojczyzny zagrożonej od uzbrojonych 
wrogów. P rzyk ład  tak iego  innego pa- 
tryo tyzm u w idzieliśm y niedaw no u  J a ­
pończyków n iety lko  na  wojnie, ale i w 
czasie pokoju (rozwijanie k u ltu ry , eo 
je s t  nieodłączone od „postępow ości11).

Nazwa ta  sam a, znaczenie inne. J e s t  
to w ięc b łędna analogia, n a  tem  opar­
ta, iż w  języku  rosy jsk im  te rm in  „pa­
try o ty zm 11 m a znaczenie podwójne. A n­
glicy nielogiczność tego rodzaju fo rm u ­
łują tak: give a  dog a  bad nam e a n d  
hang  h im  Znaczy to: nadaj b rzydką 
nazw ę psu, a potem  go za to po­
wieś.

Gdybym, nap rzyk ład , sam  nazw ał 
wczoraj sw ego psa  C nolerą („bad na­
m e41;, a dziś go, p re  publico  b o m , po­
wiesił, dla w ykorzenienia innej cholery, 
choroby. Nazwa ta  sam a: choroba cho­
lera, p ies Cholera. Czy postąp iłbym  
jed n ak  logicznie, w ieszając m ego psa, 
Cholerę? Nie. Czyn mój byłby cał­

k iem  nielogicznym . B yłby on w ysoce 
nagannym  naw et w tedy, gdyby  k ie ro ­
w ała nim  dobra  wola i cel chw alebny  
(w ykorzenienie choroby). T am  dw a 
patryotyzm y, tu  dwie cholery. A ozy 
kieruje dobra wola postępow aniem  pp. 
inform atorów ? Przypuszczam , że tak . 
A jed n ak  rozum ow anie ich, ja k  to wi­
dzieliśm y, nie jes t logicznem , a przeto 
w niosek je s t  zupełnie fałszyw ym .

Nie koniec n a  tem . K ażdy z nas 
m ógłby przytoczyć dowody," iż nasz 
patryo tyzm , k tó ry  m a być synonim em  
reakcyjności, był i je s t bardzo postępo­
wym , a judaizm , k tó ry  m a być syno­
nim em  postępow ości, był i j e s t  bardzo 
zacofanym . M oglibyśm y dow ieść, iż 
judaizm  często je s t  przeciw staw ieniem , 
parodyą postępow ości, podobnie ja k  
patryotyzm  fałszyw y je s t parodyą p ra ­
wdziw ego. Jak ież  są  cechy piaw dzi- 
wego, a jak ie  fałszyw ego patryotyzm u? 
Z nam y je dobrze. W obec tego jed n ak , 
iż czasem  nas w błąd w prow adzają, 
w arto  je odśw ieżać. Zestaw m y

P;i tryotyzm p raw dzi­
wy:

1) N a  miłości (m\- 
rocln i kra ju)  oparty, 
z nici czerp ię  natclinin- 
uin do czynów.

2) 7. miłości siła 
twórcza wypływa, k tó ­
r a  powslrzynnijo  od ni­
szczenia tdPb nawot, 
co możeby na to i za­
sługiwało! ale  co zni­
k n ie!  sarno przez się 
niebawem. Natomiast 
j e s t  on twórczym nawet 
w nieprawdopodobnie  
truanycli  warunkach 
otoczenia i bym.

3) Dla dobra  naro­
du, dla sp iaw y  pub l i ­
cznej jednos tka  poświę­
ca  tit n ie ty lko zyski 
osobiste, alt* nawet i 
miłość własna.

Fałszywy:

1) Opartym je s t  na 
braku tej miłości lub 
wprost na nienawiści.

2) 7. nienawiści wy­
pływają  in s tynk ta  ni­
szczyc ie lsk ie ,k tó re  mo- 
f ą  niszczyć to, co już  
istnieje,  nie tworząc 
nic wzamian. Niema lu 
siły twórczej, ydyz 
niema miłości.

•i) Pobudką  do czy­
nów jes t  tu "samolub- 
stwo chciwość i egoizm. 
Nic  więc d la  sprawy 
publicznej śię  nie po­
święca. Je d n o s tk a  (lub 
społeczeństwo takie) 
ąo tow ą je s t  ska rby  pu- 
bliczue swoje  roztrwo­
nić lub obce sobie p rzy­
właszczyć.

4) Dąży do postępu, 
do k u l tu ry  wszechstron­
nej drogą ewolucyi.  
J e s t  wrogiem wszel­
kiej anarchii .

4)  N ie  £ & § | ' f g ię  w 
rozwadze uteytńafc. D ą ­
ży .wśjgdnym k ierunku  
do  szowinizmu, w in­
nym zaś do negacyi na ­
rodowości, do in te rna-  
cyonalizma. Pope łn ia  
wciąż czyny a n arch i­
styczne.

Cech porów naw czych m oglibyśm y je ­
szcze sporo przytoczyć. Ale i p o w y ­
ższych w ystarczy . Mogą nam  one cza­
sem  dopom ódz w oryenfacy i przy ob­
serw ow aniu o taczających  n as  zdarzeń 
i przy k la sy fik a c ji  rozm aitych s tro n ­
nictw  politycznych naszych i obcych.

1 fi-

M ały  fe jleton .

Każd^ odruch narodow y polski, m a­
ją c y  na celu u trzym anie  życia, lub w y­
w alczenie w arunków  praw idłow ego 
rozwoju, w języku naszych „przyjació ł41 
nie po lsk ich  i naszych „postępuw co w44 
przenajrozm aitszej barw y nosi m iano 
szowinizm u, zacofania, w alki •/ w olno­
ścią  i św iatłem , h aka ty , czarnosecin ­
nych tendeucy i i t. d.

Czytając odpow iednie o rgany  p rasy , 
należałoby przyjść do przekonania, że 
sto im y n a  rów ni z P ru sak am i, że Pola­
cy są h ań b ą  dw udziestego stm ecia, j a ­
ko gnębiciele nieszczęśliw ych ludów, 
k tó re jęczą pod ich przem ocą i pozba­
w iane są  m ożności rozw oju dzięki bez­
w zględności polskiego gw ałtu .

W  K rólestw ie m ordujem y Żydów 
i Litwinów, na  Litw ie Litw inów  i B ia­
łorusinów , w Cnełm szczyźnie i n a  Czer­
wonej Rusi nieszczęśliw ych braci k i­
jow skich , połtaw skich  i czern ihow skich  
szczęśliwców.

• rJ ak im i sa  Polacy.
G w ałciciele cudzych  praw , ciem ny 

i posępny naród rozbójników .
I tępy ...
Bo proszę p ań s tw a  nie m ogliśm y 

przecie zrozum ieć „w olnościow ej" ten ­
d e n c ji  kadetów , k tórzy  tu , na U k ra i­
nie, usuw ali kand  ydatury  polskie, tw ier­
dząc, że przy wyborze" posła narodo­
wość nie g ra  żadnej roli, a prym  
trzym ają— zasady kadeckie.

A w K rólestw ie spełn iliśm y podłość, 
nie w ybierając Zyuów, m e c h c ą c y c i 
uznać naszych  „zasad44 narodow ych.

N asza opieka nad m ilionem  M azu­
rów, osiadłych na R usi C zerw onej— toć 
zdecydow ana zachłanność szow inizm u...

P ro jek t zaś i p ropaganda  profesora 
H ruszew skiego co do oderw ania od K ró­
les tw a C hełm szczyzny i p ropaganda 
p. B assanow icza co do odłączenia gu- 
b ern ii augustow sk iej — to zdrow e ' o- 
parte  a a  szczerze „w olnościow ych44 
dźw igniach  te n d e n c je  i p iag n ien ia .

O ddanie Polaków  che łm sk ich  w pły­
wom k u ltu ry  ru siń sk ie j— to postęp...

P ozostaw ienie Litw inów  suw alsk ich  
w obrębie autonom ii po lsk iej— to k rz y ­
w da dla wolności, to tam ow anie po­
stępu.

T alm ud, synagoga, chedery , m eła- 
m edzi i chasydzi potrzebują poszano­
w ania i uw zględnienia, bo św ięte p r a ­
w a wolności ludzkiej dają im  praw o 
pozostaw ać tem , czem  są  — stosow nie  
ao  ich woli...

N atom  a s t re lig ia  i w ierzenia lu d u  
polskiego, to zbiorow isko przesąaów , to 
zakała cyw ilizacyi, to ezynnik  w ste- 
cznictw a, k tóry  w ykorzenić bodaj siłą  
należy  w im ię p ostu la tów  tegoż p o s tę ­
pu i tejże wolności.

0  nędzny nai odzie ciem iężców , k tó ­
ry  potrzebujesz się w stydzić naw et 
M ickiewicza, i on bow iem  był „n aro ­
dow cem 14 i „w stecznik iem !14.

Geniusz, k tó ry  kochał P o lskę  i wie­
rzy ł w Boga...

Geniusz, który stw orzył kochającego 
Polskę Jan k la ..

1 o Litwie śpiew ał po polsku...
I w ierzył w posłannictw o lu d u  sw e­

go...
1 nie w ierzył, aby jego lud był roz- 

bó ;nikiem  i ciemiężcą...
Na indeksie... N atu raln ie , mil in d e­

ksie!...

Czarny Jegomość.
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także dom  Szw ungera; śn ieg  zasypał 
10 ludzi. S ieba nadz ie ja  ocalen ia za ­
sypanych.

Libawa 12 lu tego. — W tych  dn iach  
zm arła  p racu jąca  u  K o rngubera  robo­
tn ica. Sekcya w ykazała, że n ieboszczka 
zm arła od dżum y. W fab ryce so rto ­
w ała ona w łosień, kup iony  w 1905 r. 
M ieszkanie zm arłej i fao^ykę opieczę­
towano.

stn ie jącem i praw idłam i o praw ie poby­
tu Żydów w danej m iejscow ości.

Petersburg, Ki lu te g o .-  W  E kateryn- 
burgu  uzbrojeni nap astn icy , w yłam a 
wszy kasę, zabrali dokum enty  technicz­
nego b iu ra  Dobrowych - \a b g o le .  W  
M ińsku 7 uzbrojonych ludzi zrabowało 
w biurze bank io isk im  Rapaporta 7Ohrb. 
W m ińsk im  pcw. zabity  został w celu 
g rab ieży  żyd < iurjaffJ zabójcy schw ytani. 
W  C harb in ie zam ordow any został w 
sw ojem  m ieszkan iu  lekarz Kasa ma 
i jego żona. W edług  św iadectw a dwóch 
służących K orejczyków, zabójstw o zo­
stało popełnione przez 10 Chunchuzów . 
W  C harkow ie dw óch złoczyńców  w ta r­
gnęło  do m ieszkania m echan ika Giszba- 
cha, żądając pieniędzy. Giszbach w y­
strza łem  z rew olw eru  położył na m iej­
scu  jednego  z napastn ików , d rugiego  
ciężko ran ił. Zabity, u b ran y  w k u rtk ę  
studencką , okazał się zdunem  Zonczen- 
ko. W  M oskwie ograhiono na sum ę 
.500 rubli N ikolski klasztor.

Łódź, 13 lutego. — Uwolniono m aj­
strów  zam kniętej fab ryk i Poznańskiego, 
uprzedzonych o tern w swoim czasie. 
T en sam  los przypadnie w krótce 
w udziale m ajstrom  innych  'fabryk (w 
ilości około 600) zam kn ię tych  później 
od fab ryk i P o zn ań sk ieg o .'

Łódź, 12 lutego. —  Odbyło się tu ta j 
posiedzenie w kw esty i o tw orzenia filii 
w arszaw skiego Tow arzystw a opieki nad 
dziećm i. D elegacya od w arszaw skiego 
Tow arzystw a w ykazała, że utworzenie, 
filii n ie je s t tylko kw estyą filan tro p ij­
ną, ale palącą koniecznością. Dzieci tak  
dem oralizu ją  się pod w pływem  te ra ­
źniejszego ogólnego nastro ju , ż§ w 
przyszłości m ogą stać się rozbójnikam i. 
Zebranie postanow iło bezzwłocznie o tw o­
rzyć filie.

Warszawa, 12 lu tego. — G rupa łódz­
k ich  fabrykantów , k tó ry m  zależało na 
ukończeniu  lokau tu , nam ów iła w arszaw ­
sk ich  fab rykan tów  do p rzy jęcia  z po­
w rotem  97 robotników , którzy nie chc ie­
li dopuścić do porozum ienia pom iędzy 
fabryK antam i i robotn ikam i.

Woroneż, 13 lutego. — Do kupcow ej 
Kozłowej zjaw iło się czworo ludzi w 
m u n d u rach  żandarm eryi i jed en  w u- 
bran iu  ofieerskiem . Zaprosiii św iadków  
j przeprow adzili rew izyę pod pozorem  
poszukiw ania fałszyw ych pieniędzy; za­
brali przytem  kosztow ności na  2,000 
rb. i p ieniędzm i 600 rb., sp isali p ro to ­
kół i oddalili się. w  pogoń za n ap a ­
stn ikam i puściła się policya i kozacy. 
W yw iązała się strze lan ina. Złoczyńcy 
rozbiegli się; jed en  został u jęty .

Przypuszczają, że napad ten  był w 
zw iązku z napadem  w dn. 9 lu tego  na 
m agazyn broni llabajew a, gdzie zrabo­
wano 20 rew olw erów  i znaczną sum ę 
pieniędzy.

Odesa, 12 lu tego. — Giełda zbożowa 
wznowiła przerw aną działalność. W  
średn ich  zak ładach  naukow ych lekcye 
id ą  zw ykłym  try b em . R ektor un iw ersy­
tetu  zaproponow ał radzie studenck ie j 
n a rad ę  n ad  k w esty ą  w znow ienia p rzer­
w anych w ykładów . W  m ieście znacznie 
spokojniej. N apady na ulicy zupełnie 
usta ły . W un iw ersy tecie  zorganizow ał 
się s tu d en ck i „Zw iązek rosy jsk iego  
narodu", w k tórym  uczestniezy około 
200 studen tów .

Kazań, 13 lu tego .—S tu d en ci zm ęczy­
li się po litykow aw iem , wiece są  m ało 
uczęszczane. N aw et n a  obrady nad  
w ażną k w esty ą  cen tra lnej ra d y  u n iw er­
sy teck ie j zebrało się ty lko  330 s tu d en ­
tów. postano wio 11 u przeprow adzić w y­
bory l t i  zasadzie poczw órnego g łoso­
wania.

Samara, 13 lutego. — Sąd wojenno- 
okręgow y po rozpatrzen iu  spraw y za­
bójstw a g u b e rn a to ra  liioka, zabójcę Fro- 
łow a skazał na śm ierć, czyniąc jed n o ­
cześnie podanie o zam ianę tego w yro­
k u  na bezterm inow e robo ty  ciężkie. 
Spółm cy zabójcy— D m itrjew , J a k o w b w  
i Łopuehin , skazan i zostali na  zesianie, 
K rugłow ą uniev 'inn iono .

Tyflis, 1? lu tego . — D w óch uzbrojo­
nych ludzi napadło  w nocy na Anczal- 
skiej u licy  n a  kolejarzy Z akaukaskiej 
kolei. Jed n eg o  zabili, d rug iego  śm ier­
teln ie ran ili i zbiegli. W  Gori został 
schw ytany  te ro ry sia  M agaiow , o sk ar­
żony o napad  na  dw a dw oree kolejowe 
z rew olucy jnym i zam iaram i i o wiele 
innych  podobnych przestępstw . Napad 
ten m iał m iejsce w zeszłym  roku.

TamDów- 12 lu tego. — W czoraj zna­
leziono 9 bom b w k u frze  i koszu wło- 
śc iank i K lim owej, w ynajm ującej pokój. 
K lim ow a była w pierw  służącą i m iała 
sto sunk i z jed n y m  członkiem  bojowej 
drużyny, k tó ry  został uw ieziony. K!i- 
m ow ę aresztow ano.

Moskwa, 12 lu tego . — G rupa człuli- 
ków stow arzyszen ia subjek tów  zw róciła 
się do ogółu członków  z adresem , w 
k tó rym  p ro te s tu ją  przeciw ko s o c ja l i­
stycznym  dążeniom  m łodzieży, p ra g n ą ­
cej zużytkow ać zebrane w ciągu 4-1 la t 
kap ita ły  T ow arzystw a na w alkę z k a ­
p ita lis tam i. G rupa ta  w zyw a większość 
członków , aby zjaw ili się na w alnem  
zgrom adzeniu ocaiić Tow arzystw o ud 
ruiny. M ożna to uczynić w ybraw szy 
do Zarządu ludzi um iarkow anych, a 
nie u top istów  soeyal-dem okratów , k tó ­
rzy  w idzą w Związku tylko źródło do­
chodów , pod trzym ujących  bojowe w y­
stąp ien ia  robotników , prow adzące ich  
do zguby.

Chrystyania, 12 lu tego. — W pobliżu 
N ord-Fiordu law ina śn ieżna zerw ała 
dom; zginęło 8 ludzi. U szkodzony

ilira iitU fitih l>: lir. Młodccki /. fl.uld —  wlaśe. 
nikrowiii.

Hot BaTon 0.-k. GralgiiS z Bia-
lokorowirw 1. ,Smulikowski -- uI>yw. ziem. z tub. 
w olljf. Trcbu z Wpioczysk. 11. Martyn -•-wia.śc. 
cukr. WieiTliiiiaczka.

Hol. lllaihiiiuU : W. Ki>tval>ki — inz. dr. 
kijni. kijouA. Jap.. K. Kolarz z Sum. Jan Pień­
kowski z {rab. podoKkiej. i. Wuriman K Warsza­
wy. <_7. Bloi; z gub. piolrk.. Ad. .Kulczycki—dy- 
reki. cukr. gub. chmi.

środki, jakie będą m ieli do dyspozy­
c ji .  nie będą w ystarczające do w ypeł­
n ien ia zobowiązań. P ostanow iony przez 
rząd  fran cu sk i w arunek  w ykluczenia 
członków k o n g reg ac ji od urzędu  p ro ­
boszczów, uważa W a tfk an  za nie do 
przyjęcia.

P refek t dej). Sekw any oczekuje pro­
pozycji arcy b isk u p a  paryskiego , k tóry  
wobec wywodów m in. B rianda  wie, 
jak ie  propozycye rząd  może przyjąć, 
a jak ich  nic może. Rząd uważa za nie 
d o 'p rzy jęc ia  klauzulę, w edług  której 
proboszczowie m ieliby być zw olnieni 
od ciężarów , ja k ie  w y n ik n ą  z pracy  
około napraw y kościołów K w estyą tu 
m usi być zała tw iona m iędzy bu rm i­
strzam i a proboszczam i.

Z włoskiej izoy deputowanych. Na 
posiedzeniu  w łoskiej izby depu tow a­
nych , dn ia  22 lu tego , uchw alono poko­
jow ą m an ife s ta c ję  z okazyi rocznicy 
urodzin W ash ing tona . W ed ług  ośw iad­
czenia m in is tra  spraw  zagranicznych, 
T itton i'ego , rząd  przyłączy się. ao tej 
m anifestacyi, gdyż g łów ną podstaw ą 
jego  polityki jest u trzym anie pokoju.

Japonia i Stany Zjednoczone. Do 
-„Tim esa" donoszą z W ash ing tonu , że 
rząd  jap o ń sk i zgodził się n a  n iedopu­
szczenie kulisów  do te ry to ry u m  S tanów  
Zjednoczonych. Tym  sposobem  u to ro­
w aną została  d roga do rokow ań w 
spraw ie tra k ta tu  handlow ego, k tó ra  
prow adzona je s t  głów nie przez jrnsła 
am erykańsk iego  w Tokio.

1 v — W sprawie „Oświaty". W czoraj 
odbyło się nadzw yczajne posiedzenie 
specyalnej K o m isji do spraw  o s to w a­
rzyszeniach. Na posiedzeniu tern była 
rozpatryw ana kw estyą uzupełnienia n ie­
k tórych  artyku łów  ustaw y Tow arzystw a 
„Oświata" co do praw a o tw ieran ia  s a ­
m odzielnie polskich  szkól przez takow e.

Ta kw estyą w ynikła z pow odu 0 - 
zna jm ien ia  k u ra to ra  kijow skiego ok rę­
gu  naukow ego, k tó ry  w skazuje na  ró ­
żne n iepraw idłow ości dopuszczone przy 
legalizacyi wyżej w ym ienionego Tow a­
rzystw a. Po rozpraw ach, k tóre się w y­
wiązały przy rozpatryw aniu  tej kw esty i, 
koraisya postanow iła uzupełnić arty k u ł 
'-i-gi ustaw y tem , że Tow arzystw o może 
korzystać z praw , w ym ienionych w tym  
artyku le , stosu jąc się do istn ie jących  
praw ideł, a oprócz tego za każdym  
razem  prosząc o pozwolenie odpowie­
dniej władzy.

—  Koncert p. M. Boguckiej i prof. J. 
Kulikowskiego. Polecam y pam ięci n a ­
szych czytelników  k o n ce rt p rim adonny 
opery w arszaw sk iej, p. M aryi Boguckiej 
i p rofesora J . P u d ło w sk ieg o , k tó ry  od ­
będzie się w Klubie K upieckim  d*. 20 
lutego we w torek. Trzecią część do­
chodu z  tego ko n certu  a r ty śc i przezna-  
1ż y li n a  ko rzy ść  polskiego Tow arzystw a  
„O św ia ta “.

— Miłośnicy. Ju trze jsze  przedstaw ie­
nie M iłośników w ypełni doskonała ko- 
m edya B ałuckiego p. t. „F lirt" . Sztuka 
ta, nagrudzona nu konkursie  „K uryera 
W arszaw skiego", to dziś g ra n ą  je s t  w 
W arszaw ie. W ystaw ienie „F lirtu "  bę­
dzie o statn im  w ystępem  M iłośników w 
bieżącym  karnaw ale , poczem ta  trupa 
d ram atyczna przystąpi do przygotow y­
w ania sz tuk  do gościnnych występów 
p. B ednurzew skiej i p. Rolanda, zapo­
wiedzianych na  początek postu.

—  Wyjazd szambelana P. Kurłowa. 
|)z iś  w ieczorem  p. P. Kurłow opuszcza 
Kijów, dążąc z pow ro tem  do P e te rsb u r­
ga. 0  ile nam  w iadom o, szam belan 
Kurłow ułożył szczegółowe spraw ozda­
nie dla m in is tra  spraw  wewn. o stan ie  
gub. k ijow skiej i o działalności n iek tó ­
rych  urzędników .

—  Kontraktowe walne zebrania. Dziś, 
dn. 14 lu tego, o godz. 2 po poł., zw y­
czajne w alne zebranie akcyonaryuszów  
cukrow ni „B orów ka" (Europejski' hotel). 
0  godz. 3 po poł. zw yczajne walne ze ­
b ran ie  akcyonaryuszów  cukrow ni „U- 
dycz".

— Z iycia  akademickiego. W e w to­
rek , d. 13 lu legu , odbył się wiec filo­
logów, na k tó ry m  om aw iano spraw ę 
wiecu ogólno-studenckiego, naznaczo­
nego n a  czw artek. W iec był bardzo 
burzliwy. P rzem aw iał jeden*z „akade- 
m istów ", i m iędzy innem i wypowiedział 
takie zdanie, że „R ada przedstaw icieli 
studenck ich" w krótce pew nie będzie 
pobierać p e n s je  od studentów . Te 
Wyrazv m ów ca zm uszony był odwołać. 
Na w iecu przyjęto rezolucyę: 1) o ko­
nieczności zw ołania w iecu ogólno-aka- 
dem ickiego i 2) niezbędność om ów ie­
nia n a  w iecu ogólnym  kw esty i k a ted r 
nkra lnsk ich , m ających  w ielkie znacze­
nie d la  szerokich  m as ludności u k ra iń ­
skiej. O statn i p u n k t rezoiucyjny w y­
wołał d ługą d y sk u s ję . Jed en  ze s tu ­
dentów  nadm ienił, że i o polskich k a ­
tedrach  w spom nianem  być m usi. S tu ­
dent Zeliźniak na  to odpowiedział, że 
Polacy, w idocnie należący do „reakcy j­
nej Narodowej D em okracyi", prow adzą 
jakąś „ ta jn ą"  dyplom acyę z profesora­
mi, spodziew ając się w ten sposób 0- 
siągnąć cel; że w yszukali w „prawdę" 
ja k iś  p arag raf, podług  którego ich k a ­
ted ry  pozwolone być m uszą. Że za­
tem , chociaż na wiecu ogólno-studen- 
ckim , niew ątpliw ie i spraw a k a ted r 
Polskich om aw ianą będzie, ale do rezo- 
lucyi tego  wnosić niem a poco, ponie­
waż o to nie prosili sam i Polacy, ja k  
to uczyniło „U kraińsk ie  zgrom adzenie". 
W iększość m ów ców w ypow iedziała się 
w sensie słów Zaliźniaka.

Po zam knięciu  tego  wiecu, zw ołane­
go przez „R adę przedstaw icieli" , od­
był s ię 'w  tej sam ej auli d rug i wiec 
Klulugow, w spraw ie k o m is ji  w ieczo­
rowej.

—  Szkolnictwo na kolejach Poł.-Zach.
/  W o sta tn im  okólniku naczeln ika kolei 

żoetały ugłoszone now oopracow ane 
Przepisy o kom itecie i ku ra to ry ach  
Miejscowych zarządzających szkolni­
ctw em  kolejowem . W edług  tych prze­
pisów całą spraw ą szkolm ctw a zarzą­
d y  k o m ite t cen tralny  przy zarządzie 
kolei w Kijowie, sk ładający  się z 9 
członków, m ianow anych przez naczelni­
k a  kolei i 9 członków, w ybranych  z 
liczby kolejarzy. K ura to rya zaś m iej­
scowe n a  lin iach  kolei, zorganizow ane 
W takiż sposób, ja k  i ko m ite t c en tra l­
ny, tw orzą filie kom ite tu  cen tra lnego , 
dbąiące o potrzeby m iejscowe.

W  tym że okólniku w ym ienieni są 
członkowie kom ite tu , m ianow ani przez 
naczeln ika kolei z pośród starszych  u- 
r zędników  zarządu. W ydano również 
rozporządzenie o w ybraniu  9 członków 
nd kolejarzy. W ybory pow inny się 
Zakończyć przed 15 m arca, poczem k o ­
m ite t zacznie funkeyonow ać.

— Starania fryzyerów. P ełnom ocni­
cy w łaścicieli zakładów  fryzyersk ich
z wrócili się z prośbą do prezydenta
m iasta, aby w brew  praw u z dnia 15 
listopada, na m ocy którego  w niedzie­
le i św ięta pow inny być zam knięte  wszy­
stk ie zakłady rzem ieślnicze, poczynił
°n  s ta ra n ia  o udzielenie fry z je ro m  po­
zw olenia n a  o tw ieranie zakładów  w dni 
św iąteczne i niedziele od godz. 9 zra- 
ha do 2 popołudniu, t. j .  w przeciągu 
5 godzin.

—  W sprawie unormowania odpoczyn­
ku pracowników zakładów rzemieślni­
czych. W  dniu  25 lu tego  odbędzie się 
^  ra tu sz u  zebran ie w celu obrania 15 
delegatów  od pracow ników  zakładów  
^em ieśln iczy ch  do kom isyi m ieszanej, 
jhającej opracow ać przepisy obowiązu­
jące w spraw ie unorm ow ania odpo­
czynku w spom nianych pracow ników .

4, ^  zebran iu  tem  m ają  praw o przyjąć
ddział, obrani w tym  celu przez po­
szczególne zakłady przem ysłow e, pełno­
m ocnicy. Ci zas obiorą z pośród sic-

Teatr i muzyk.fi.
—  xr.—

Teatr Kramskiego.

Operi tka polska p. J. Myszkowskiego.

„Luna", operetka Lincke go, zlokalizo­
w ana  przaz niew iadom ego tlóm acza, 
w ypełn iła  poniedziałkow y wieczór. Ca­
łość szła dość sk ładnie, a w ykonaw ców  
z paniam i Lenariowiczow ą, A rciszew ską 
i Borow ską, oraz pp. M yszkowskim , 
B ratk iew iczem , Doiao.sławskini i Kuli- 
gow skim  na czele darźonosu tym i okla­
skam i.

T. M. ,S.
Dziś opereta  daje kasowa, sztukę 

p. l. „Rozkosze W arszaw y".

Teatr Sołowcowa.
J Wrogowie", s z tu ka  te t-ch aktach  

Karpoirrt.
„W rogow io“— to piciec, robiący m a­

ją te k  kosztem  cudzego po tu  i ofiar bez 
liku  i syn-idcow iec, socyalista w czy- 
stem  tego słow a znaczeniu, ale tylko 
ideowiec, gdyż w p rak ty ce  nie um ie i 
nie po trafi rozwiązać problem u, dla 
k tórego żyje. W rogam i także k a p ita ­
lizm , w ystępu jący  w sztuce K arpow a. 
jako  potęga nie do zw alczenia i prole- 
la ry a t raczę; filozofujący, niż działa ją­
cy... S tąd  też i postać m łodegu Bory­
sa, n arysow ana bladym i tonam i, trochę 
apostoł, w ięcej poku tn ik  za nieswoje 
w iny. P. K aram azow  tak  też pojął tę 
rolę i w yw iązał się z niej in te ligen tn ie , 
pozoy wszy się poprzedniej m aniery , na 
k tó rą  zw racaliśm y uw agę, P. Sm ir- 
uow — s ta ry  Izwolski, dał tej postaci 
w łaściw e cechy człowieka bez woli, 
m iłu jącego je d n o —pieniądz, traw ionego 
strachem  przed . śm iercią. D oskonale 
wyszła scena z Żeleźniakiem  (p. Zino- 
wjew) — przedstaw icielem  pro le ta ryatu . 
P. in sarow a nie b y k  w swojej roli, j a ­
ko zepsu ta egoistka Lidja; p. N iera- 
dow ski zawsze daleko lepszy w ro lach  
salonow ych am antów , i tym  razem  dał 
popraw ny ry su n ek  postaci karyerow i- 
cza, g roszoroba inżyniera. Pozostali 
w ykonaw cy, z p. B ułalow em  na czele, 
dostra ja li się do całości, a że wyszła 
ona nieco w iędle, to g łów ną przyczyną 
w lokąca się akcya, p rzeryw ana i n a ­
w iązyw ana ze szkodą sceniezności, k tó ­
rą  sztuka K arpow a bynajm niej się nie 
wyróżnia. K. Ł.

Berlin, 12 lu tego .— „Yosisehe Z eitung" 
zastanaw ia jąc  się nad  położeniem  k a ­
detów , pow iada, że na n ich  spada  w ie l­
k a  odpow iedzialność. S tara li się oni 
dojść do porozum ienia z socyalistam i, 
lecz zostali przez n ich  odepchnięci. 
Może w końcu  dośw iadczenie nauczy 
kadetów , że porozum ienie z socyalista- 
rai nie przyniesie im  korzyści.

Gazeta w yraża przypuszczenie, że 
now a Izba okaże się o rganem , zdolnym  
do robo ty  p rak tycznej, k tó ry  odda 
znaczne usługi spraw ie sw obody p ań ­
stw a.

„Leipziger N euste  N ach ricb ten "  po­
w iada, że tym czasow o tru d n o  określić , 
z k im  m ożna porów nać S to łyp ina— z 
T u rp o t czy z N eckerem : być m oże, że 
los sam  pow ołał S to łypina do p racy  
nad  zreform ow aniem  p ań stw a , ale w 
każdym  razie ja sn em  je s t ,  że idzie 011 po 
dobrej drodze. W ybory  dow iodły że 
rosy jsk ie  praw o wyborcze n ie  może 
dać dobrych rezu lta tów  K onieczną 
je s t  zm iana sy stem u  w yborczego, aby 
ten  n ie był narzędziem  re w o lu c ji. S to ­
ły pin zdecydow ał się na k ro k  ry zy ­
kow ny i nie u stąp ił naw et w tedy , g d y  
bom ba zniszczyła dom  jeg o  i ra n iła  
dzieci. W szyscy, k tó ry ch  ro zu m  n ie  
je s t  przyćm iony rew olucy jnem i d o k try ­
nam i, nie m ogą nie w yrazić u zn an ia  
człowiekowi, k tó ry  um iał połączyć re- 
presye z urzeczyw istnieniem  reform . 0 - 
teiateczna odpow iedzialność ciąży na 
kadetach , przedstaw icieli burżuazyjne- 
go libera lizm u, reprezen tow anego  130 
la t tem u  przez M irabeau

O tw iera się perspek tyw a rozw oju 
Rosyi. gd y ż  okazała się m ożność p ra ­
cy w tych k ieru n k ach , gdzie d o ty ch ­
czas w szystko ograniczało się na szum ­
nych  frazesach,

Berlin, 13 lu tego .—  N arodow i libera li 
przedłożyli parlam entow i w niosek, aby 
bezzwłocznie zażądać od rząd u  w nie­
sien ia  p ro jek tu  praw a, dozw alającego 
członkom  p arlam en tu  i innych  o rg a ­
nów ustaw odaw czych  odm aw iać ze­
znań , jak u  św iadków  w tym  w ypadku, 
jeśli im  była pow ierzona ja k a  ta jem ­
nica, jak o  posłom , albo jeśli oni w 
charak terze  posłów pow ierzyli ta jem n i­
cę innym  osobom .

Berlin, 13 lu tego . — Na wczorajszej 
audyencyi p rezydyum  p arlam en ta rn eg o  
cesarz powiedział, że n iem ieckie po ­
w szechne praw o wyborcze, jakko lw iek  
ty lokro tn ie  na niego napadano, okazało 
sie j° d n a k  całkiem  oapow iedniem  w 
walce z socyalistam i. B ezw ątpienia, że 
zagran icą  zw rócą uw agę n a  p a tr jo ty z m  
niem ieckiego  narodu , gdyż w yraził się 
on jaskraw o n a  osta tn ich  w yborach.

Królewiec, 13 lutego. — Z zachodnich  
P ru s  i Poznania dochodzą w ieści o s ła ­
bnięciu  s tra jk u  szkolnego. 6,000 dzieci 
powróciło do szkół. P rzypuszczają, źe 
do Y .iclk iejnocy s tra jk  się skończy.

TeEegram y.

O F IA R Y

Dla biednoj masażystki.

S/.uch rb. I, n. Ludwiku Neuman rb.

/ a n i i i i s i  żyfSąn w dum Mubu p. Klementyny 
Poslawśkiej z p. Sianishwcm Komnrgorkim, Adaś 
i Stach Chmielowscy złożyli na kościół 8w. Mi­
kołaja rb. 2.

ECHA ZE ŚWIATA

Dział ekonomiczny W ielką s e n s a c ję  wy- 
Studeni uniwer- wołał w N iem czech fak t, 
sytetu fałsze- że pew ien s tu d en t un i- 

rzem pieniędzy. wrersy te tu  w Bonn n a  
w ielką skalę  fałszow ał 

pieniądze. S tu d en ta  owego u ję to  przy 
puszczaniu  w k u rs  m onety  podrobionej 
Znaleziono przy n im  jeszcze w ie lk ą  
liczbę fałszyw ych m onet 5 i 2 -m arko- 
wych. Pulicya znalazła w m ieszkan iu  
jego  m nóstw o gotow ej ju ż  m onety  
i rozm aite  form y do odlew ania p ien ię­
dzy, sporządzone tak  sztucznie, że za 
jednym  odiew em  m ożna było otrzym ać 
8 różnych  ga tu n k ó w  monet., pom iędzy 
niem i rów nież lo -m arków ki. F a lsy fi­
k a ty  są  tak  doskonale podrobione, że 
ty lko z tru d n o śc ią  odróżnić je  m ożna 
od pieniędzy praw dziw ych. S tu d e n t 
ów m usi m ieć w ielu w spólninów , gdyż 
n iek tó re  m iejscow ości n ad reń sk ie  d /ły  
w o s ta tn ich  czasach w prost zasypy­
wane fałszywką m onetą.

Narady cukrowników. Dn. 28 lu tego , 
w sali kijow skiej g iełdy, odbęazie się 
doroczne w alne zebran ie członków 
W szechrosyjskiego T ow arzystw a cu­
krow ników , na k tó re spodziew any je s t  
zjazd cukrow ników  z K rólestw a Pol­
skiego i z Zadnieprza. Porządek dzien­
ny n arad  zaw iera m iędzy iu n em i sp ra­
wozdanie z działalności zarządu w r. i9uo, 
z którego zasługują na uw agę następu­
jące  kw estye: zastaw  cukrow ni na za­
bezpieczenie aacyzy; podniesienie za­
staw nego  szacunku  cukru  z zapasówę 
przedłużenie praw a o skażeniu (dena- 
turucyi) prouuktów  cukrow ych; tru d n o ­
ści w przew ozie koK jam i opału i su ro ­
w ych m ateryałów  dla cukrow ni, jak o  
też cukru; zniesienie porto-franco w e 
w schodniej Syberyi: tran zy t cu k ru  przez 
P ru sy  (G dańsk) do rosy jsk ich  bałty ­
ckich portów; środki przeciw ko naduży­
ciom przy wwozie cuk ru  do F inlandyi.

D rugi p u n k t p rog ram u  obejm uje sp ra­
wozdanie is tn ie jący ch  przy T ow arzy­
stw ie in s ty tu c ji, a m ianow icie chem i­
cznego laborato ryum , śm ielanskiej sta- 
cyi entom ologicznej, sieci pól dośw iad­
czalnych  i kom isyi ekspertów  w kw e­
sty i oczyszczaniu wód ściekow ych fa ­
brycznych.

Na w spom nianem  zebraniu  zostaną 
również dokonane wybory n a  trzechle- 
cie 15 członków zarządu, 4 zastępców, 
3 człunków kom isyi rew izyjnej i 2 za­
stępców .

Brak nasion olaistych. Odeski kom i­
te t g iełdow y zrobił przedstaw ienie w 
m in is te rs tw ie  h and lu  i przem ysłu o Do­
zwolenie przyw ozu dc (M esy z zag ra ­
nicy bez cła siem ienia lnianego i rze­
paku aż do nowego zbioru, m otyw ując 
sw oją petycyę zupełnym  b rak iem  w Ode- 
sie nasion oleistych, potrzebnych do 
fa b ry k a c ji oleju roślinnego, w sk u tęp  
czego odeskie olejarnie znalazły  się 
w kry tycznem  położeniu.

Giełda petersburska
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Usposobienie  z pap ieram i d y w id e n d o w y m i  
i funduszami państwowymi początkowo m ocne ,  
ku końcowi giełdy  ^pokojiin-jsze; z prem jówkam i 
mocniejsze.

Ostatnie wiadomości

Bułgarzy macedońscy a Anglia. E m i­
g ran ci m acedońscy, uaw iący w .Sofii, 
w ysłali do angielsk iego  prezyden ta m i­
n istrów  m em oryał, w k tó rym  przed­
staw iają  sm u tn e  położenie Buigarów  
w M acedonii i w ilajeeie adryanopol- 
skim , uw ażają akcyę refbrm ow ą za bez­
sku teczną i proszą króla angielskiego, 
ażeby zajął się jm lepszeniem  ich losu. 
T ak i sam  m em oryał m a być w ysłany 
do cesarza rosyjskiego.

Sprawy kościelne we Francyi. Z 
Rzymu donoszą, że w spraw ie dzier­
żawy kościołów  we F rancy i, W aty k an  
będzie się, dom agał, ażeby jiroboszczom 
wolno było rozw iązać umowę, jeżeli

io7 r. zm ari w m a ją tk u  W ielka C zern iaw ka
Przybyli do Kijowa

Pogrzeb odbędzie się d. 15 lu tego  1907 r. w B iałoiów ce, o 
czem  rodzina zaw iadam ia k rew nych , przyjaciół i znajom ych.
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Z życia prowincyi.

Oom Polski w Mohylowie Podolskim.

W  d n iu  l l -y m  bieżącego m iesiąca 
odbyło się w  M ohylowie pierw sze o- 
gólne zebranie członków „Domu 
Po lsk iego", o czem w swoim  czasie in ­
form ow aliśm y czytelników  naszych.

Założyciele S tow arzyszenia, panow ie: 
K onrad  M ichalski, S o ter Ł aski, Tom asz 
h rab ia Ł ub ieńsk i, ksiądz Wi. P taszyń- 
sk i i B altazar W roczyński.

Z apraszając na zebranie Polaków , za­
m ieszkałych  w powiecie m ohylow skim , 
w zaproszeniu  sw ein  podali k ró tk ą  hi- 
s to ryę  pow stan ia  tej k u ltu ra ln e j insty- 
tucy i polskiej.

„Myśl pow ołania do życia tej k u ltu ­
ra lne j polskiej in s ty tu cy i— czytam y w 
odezwie— zrodziła się jednocześnie w 
sercach  w szystk ich  Polaków  na całym  
obszarze naszego pow iatu: nam , za­
m ieszkałym  w m ieście, przypadł w 
udziale zaszczyt podp isan ia ustaw y te ­
go stow arzyszenia i p rzedstaw ien ia  jej 
do zatw ierdzenia.

O trzym aliśm y za re g e s tiw /a n ą  pod 
N r 5-ym, przez w ładzę g u b ern ia ln ą  w 
dniu 28 ym  październ ika 1'JOfi-go roku 
ustaw ę, o której pan podolski g u b e r­
n a to r przesyłając ją  panu spraw nikow i 
m ohylow skiem u w odezwie sWąj z dn ia 
3-go lis topada 1906-go roku \ r  2,22ó 
pisze, ,,że stow arzyszenie to m a za za­
danie pom agać k u ltu ra ln em u  rozw o­
jow i polskiej ludności w M ohylowie i 
jego pow iecie":

Nie m ogąc brać na  nasze barki od­
pow iedzialności za dalsze losy tak  do­
niosłej in sty tu cy i, a rów nocześnie p ra­
gnąc u n ik n ąć  s tra ty  czasu, sk o rzy sta­
liśm y z liczniejszego zjazdu w VIohy- 
lowie z powodu posiedzeń sędziów 
przysięg łych  i w ręce zebranych  przed­
staw icie li różnych w arstw  polskiego 
społeczeństw a złożyliśm y dalsze k ie ­
row nictw o drogiej nam  spraw y.

Zebrani w dn iu  18-vm listopada 
1906-go roku  postanowili" w ybrać „Ko­
m ite t o rgan izacy jny", którego zada- 
ńem  miało być ja k  najspieszniej- 

sze przygotow anie pierw szego W alne­
go zgrom adzenia członków  naszego 
stow arzyszenia.

W  sk ład  kom ite tu  O rganizacyjnego 
weszli panow ie: S tefan  B ednarski,

Leon C zajkow ski, T adeusz K rassow ski, 
S o te r Ł aski, Józef Orłowski, ksiądz 
Wł. P taszyńsk i, Joach im  W ołoszynow- 
ski i B altazar W roczyński.

K om itet O rganizacyjny w ydał ode­
zwę, w której w p ięknych i podnio­
słych wryrazach  naw ołuje wspótpowie- 
tników , aby przystąpili bez uprzedzeń 
do tego stow arzyszenia polskiego, 
w skazując jednocześnie na zadania i 
cele swoje. ' C zytam y w niej:

„Z długiego  le ta rg u  narodow ego zbu­
dził nas głos spraw iedliw ości dziejowej, 
naw ołując do p racy  na daw no n ieupra- 
w ianych zagonach.

Ogrom  tejże czeka nas. Pod noga­
m i naszem i czujem y g ru n t zachw a­
szczony, zam ulony  naleciałościam i, o- 
panow any  przez dzikie traw y. Nie n a­
k ładem  kapitału , ale racyonalną k u ltu ­
rą  i sk rzę tn ą  p racą  m usim y doprow a­
dzić zaległe pole do spraw ności n ie­
zbędnej d la posiewu, k tóry  w ydać m a 
pożądane plony.

Ale -przewidujący i zapobiegliw y go ­
spodarz w dom u własny m  przygoto- 
w yw uje sobie krzepkich  i uzdolnionych 
pracow ników , aby  z zapasem  nabytych 
sił do pracy znojnej się zabrać. Go­
spodarzem  tym  je s t sam o społeczeń­
stw  ■ «, które, pow ołując do życia „Dom 
P olski", p ragn ie  wyrobić i w ykształcić 
w śród siebie zastęp  działaczy dla ce­
lów k u ltu ry  na niwie ojczysto •

Najbliższem  zadaniem  naszem  jest 
zbudow ać „Dom  Polsk i", otwffrzyć na 
oścież podw oje jego  w szystkim  pol­
skim  stanom , klasom  i w arstw om : w y­
pisać na progu jeg o  rów ność bez­
w zględną d la w szystk ich  i poszanow a­
nie osoby i praw  każdego; szerzyć w 
ścianach  tego „D om u" jedność i m i­
łość bratn ią ; w spierać się w zajem nie 
m oralnie, tow arzysko, społecznie i u- 
mysłowo: rozw ijać m ąd ry  i celowy pa- 
tryotyzm , tępiąc szowinizm , a głosząc 
poszanow anie praw  nabytych, lub zdo­
byw anych przez inne narodowości; 
szczepić zasady dem okratyczne w nnj- 
szerszein tych  słów znaczeniu, nie 
zm ierzając do niwelacyi pojęć, ale do 
uszlachetn ien ia  i uśw iadom ienia tak o ­
wymi d rogą  w zajem nej pom ocy i po­
szanow ania zdobyczy um ysłow ych i 
m ateryalnych  już nagrom adzonych , u- 
dostępn iając  środk i i sposoby osiągnie 
cia takow ych ciem nym  i nieposiadają- 
ly m .

Zadania i cele nasze są jasne: p raca  
um ysłow a, m oralna i spoieczna dln 
w ytw orzenia w sobie siły i tężyzny d u ­
cha d la  szerzenia k u ltu ry  połskiej. 
Po lityka czynna i dyskusye party jne 
m ają m ieć w zbroniony w stęp do „D o­
mu Polskiego".

Każde jed n ak  ludzkie przedsięw zię­
cie w ym aga środków  m ateryalnych. 
„D om  P olsk i" , aby odpowiedzieć sw e­
m u założeniu, m usi dążyć do tego, 
aby w szyscy Polacy w naszym  powie­
cie byli członkam i jego, aby wszyscy 
m ieli m ożność k o rzystan ia  z zasobów, 
tam  grom adzonych. D latego roczna 
sk ład k a  dla członków będzie możli­
wie najniższa.

Dla stw orzenia harm onijnej całości 
w zyw am y tych, k tórzy  nie są w m o­
żności płacić" wiele, aby przystąpili bez 
uprzedzeń do naszego polskiego stow a­
rzyszen ia  i byli czynnym i jeg o  człon­
kam i, a rów nocześnie odw ołujem y się 
do zam ożniejszych, aby ofiarnością sw ą 
i ho jną pom ocą pospieszyli spełnić 
sw ó j ' obyw atelski obowiązek, bez cze­
go niem ożliwym  będzie celowy zespól 
w pracy.

W edług ustaw y S tow arzyszenia p. n. 
„Dom Polski" m a na celu w spółdzia­
łanie rozwojowi k u ltu ra ln em u  najszer­
szych w arstw  ludności polskiej w Mo- 
hylow i“ i jego  powiecie. Dążąc do te ­
go celu. m a ono praw o zakładać czy­
teln ie, biblioteki, księgarn ie , szkoły dla 
dzieci i dorosłych, b iura inform acyjne, 
porady praw nej, jad łodajn ie  ludów ", 
herbaciarn ie , stow arzyszenia w zajem nej 
pom ocy i t. p. Poza tem  może ono 
urządzać odczyty, pogadanki, dysputy , 
k u rsa  naukowe,  bazary, p rzedstaw ie­
nia, koncerty, w ydaw ać książki, b ro­
szury, p ism a, gazety  i t. p.

Gzłfmkami stow arzyszenia m ogą być 
pełnoletnio osoby narodow ości polskiej, 
bez różnicy pici, w yznania, stanu  i zai 
jęcm- ’ ____

Łuck. Dnia U-go s tyczn ia  l ()Q7-go r.
(I cywilizacyjne. — Towarzystwo Jtol-

nic/e. ż ka rnaw ału .  -  I>r P o c z d a m ).

•Jak isk rą  e lek try czn ą  w strząśn ięci 
zostaliśm y w ieścią, że gród nasz nie 
pozostanie w dali od cyw ilizacyi i ku l­
tury  europejskim : m am y bowiem o- 
trzym aó aż 3 błogie" ulepszenia. S łu­
chajcie, o ludy! l)  ośw ietlenie ele­
ktryczno, -2) kanalizacyę i 3 i tra m ­

w aje elektryczne. Nie w iem , czy nie 
śm ie, ale dopraw dy czegoś trudno  u- 
w ierzyć, czy wieść ta  błogosław iona 
nie je s t  czasem  inytem  tylko? Ale 
nie, upew niono m nie, że nie — poten­
taci m iejscow i, um ysłow i i k ieszenio­
wi g łów nie wzięli tę  spraw ę w swe 
ręce, a zatem  wierzm y tej wieści, nie 
bądźm y podobni do ew angelicznego 
Tom asza. Zapewne, gdy ujrzą własne- 
m i oczam i św iatło  elek tryczne i gdy 
grzeszne stopy m oje nie będ ą  potykać 
się w  ciem nościach iście dan tejsk ich , 
o, w tedy hym n w dzięczności w yrw ie 
się z rozradow anego serca— ale nim  to 
nastąpi, czekajm y cierpliw ie, wszak 
s ta re  przysłow ie ową m ądrość naro­
dów, a specyalnie dotyczące nas, P o la­
ków, głosi; „nadzieja to m atka"... re ­
sztę, m iły czyte ln iku , dośpiewaj w d u ­
szy!..

Dziś w naszem  T ow arzystw ie Rolni- 
czem  huczno, w ybory nowe; oby Duch 
Św ięty raczył zstąpić na pp.: w ybor­
ców, O: wiecić ich um ysły  i skierow ać 
takow e na wybór osobników , k tórzy by 
w prow adzili toż T ow arzystw a na n >we 
tory; a szczególniej, by u trzy m an ie  za­
rządu tegoż Tow arzystw o pochłaniało 
m niejsze sum y i nie obciążało ciężarem  
u trzym an ia  kosztow nego personelu  
budżetu  tegoż T ow arzystw a. Bo, ja k ie ­
kolw iek Tow arzystw o Rolnicze Łuckie 
nie znajduje się, Boże broń, in  extre- 
m is, m yśl podobna daleką je s t  odem nie 
i honm j sof t  q u i m a il pum ę, ale z 
powodu nieporozum ień, zachodzących w 
fonie tegoż Tow arzystw a, przechodzi 
ono tak  zw any „inicubacyjny okres 
choroby"— m iejm y nadzieję, że wyjdzie 
z takow ej zw ycięsko.

Od m iesiąca nie m ieliśm y p rzedsta­
wień d ram atycznych , może z powodu 
nieobecności p rim adonny; ale dziś zno­
wu w Klubie szlacheckim  m am y b a l— 
biją przyspieszonem  tem pem  serduszka 
i duże i s ta re  serca  poa różnym i p an ­
cerzam i na to słowo m agiczne; czy ta ­
kowy połączony z celem  szerzej h u m a­
nitarnym ? Sądzę, że „lak", wszak cel 
zawsze być m usi, a wedle dewizy je ­
zuickiej, 011 że i uśw ięca środki.

Od paru  tygodni doczekaliśm y się n a­
reszcie pow rotu d ra  Poczobutta, k tó ry  
parę m iesięcy przebył w Zakopanem  
dla wypoczynku; za la t parę obchodzić 
będziem y 25-lecie jego działalności spo- 
łeczno-lekarskiej w m ieście naszem : 
w cześnie podnoszę tę  kw estyę  i rzucam

m yśl, by godnie uczcić pracę zacnego 
obyw atela-lekarza, cieszącego się og ó l­
nym  szacunkiem , pow ażaniem  i n iek ła ­
m an ą sym patyą niżej podpisanego

„Vostro“.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p i s n .  i o d  k o re sp o n d e n tó w ) .

Trościaniec-Podolski. Od czerwca ro k u  ze­
szłego, t. j .  od czasu krwawego zajścia  inguszów 
z włościanami,  w którcm  naliczono do 10 otiar, 
ciche do tąd  miasteczko zaniepokojone zostało o- 
becnie szeregiem  kradzieży. D nia  7 b. in., w no­
cy, urządzony był napad na jed n eg o  z mieszkań- 
ców -izraelńów , iecz wszczęty a la rm  odstraszył r a ­
busiów. Tejże  nocy u spekulan ta ,  p. B randel isa ,  
skradziono ze sk ładu, znajdującego się  pośród 
miasteczka, ze 20 worków zboża, kradzież  zaś 
była zauw ażona  zaledwie nazajutrz .  — Dnia 0-go 
b hi., o godz 5-ej po południu, do kantoru po­
czty wszedł przyzwoicie  utbrapy młody Izrae li ta  
kupować marki. W k ilka  godzin p o j e ć o  odejściu 
zauważono brak garderoby  w sąsiednim  z kan to ­
rem pokoju urzędnika.  A m ato ra  cudzej ga rd ero ­
by, czy też m askarady ,  ponieważ ukradł  uniform 
urzędników poczty, ujęto na sąsiedniej stacyi ko­
lejowej. Detnkówce i odstawiono do tutejszego 
urzędu komisarza  p o l ic j i .— W noey z dnia  I l-go  
na 12, zakrad ł  się do tutejszej cukrowni akspni-  
pryator,  zamierzając  unieść rurki mosiężne tę- 
żni. Kiedy przez n ieuw agę upuścił  rurki na  p o ­
dłogę, wywołując' w ciszy nocnej hałas,  z lato się 
u j t . ta i, wyskoczywszy przez okno, uciekł, dając  
k i lka  s trzałów rewolwerowych dla odstr.u-zeiea 
pogoni.

W ypadkami tymi ogromnie  przejęci są m ie­
szkańcy miasteczka, i ilómacza jo,, na  twój spo­
sób; z informacyi dziennikarsk ich  wynosząc prze­
konanie,  że objawy ruchu rewolucyjnego w R o ­
ści zaznaczają  sję przedowszystk iem  rabunkiem  
i kradzieżą, mniemają ze w Trościancu. gr„  -uje 
partya. rewolucyonistów-komuiiistów. albo irż j a ­
k ich innych isiów.

Ba ź co bądź. są to eksperym enty  kradzieży 
śmiałej,  ponieważ Trościaniec  posiada mniej wię­
cej dobrą  polic ję ,  wzmocnioną łO-lu inguszami, 
do jak ie j  to siły dodać można i ochronę wojsko­
wą stacyi kolejowej. |/).

■ Niemirów tgub. podolska!. W odległości 10 
wiorst  od N iem irow a  znajduje się wieś Czukowo, 
słynna, j ak o  gniazdo rewolueyonistuw. bas rąba­
no już  oddawna, ale  nigdy j a k o ś  winnych nie 
znajdywano; przyjeżdżali strażnicy, sp raw nik ,  
grożono biciem, więzieniem, zesłaniem, - n i c  nie 
pomagało.  N a  wybory w Kam ieńcu wysiało b/.u- 
kowo wyborcę z lewicy. W e wsi nie było ani 
jedm-go nieuświadomionego człowieka. Gdy przed 
n iedawnym czasem chłopi znów zaczęli rąbać lifts, 
polieya postanowiła dzia łać energicznie.  W dniu 
20 s tycznia do Ózukowa przyjechało 17 s trażn i­
ków z poleceniem a resz tow ania  przywódców, 
buntujących ludność. Konni strażnicy galopem 
wpadii do wsi, t ra tu jąc  po drodze spotkanych, a 
gdy zebrali  się  włnśckjhic , z groźbami,  wym ysła­
mi i obnażoneini szablami zaczęli na  ni :i i  z im­
petem nacierać .  W łościanie  rozdzielili  s trażników 
i tent zmusili icli do ustąpienia.  W ieczorem przy­
jechało  36 s trażników, ale i tych to samo spo­
tkało. N astępnego  dnia  przybył estanowy pry- 
stawv na czele  35 strażników konnych. Chiopór

zebrało się około 3U0, wszyscy byli mocno w zbu­
rzeni.  Otoczywszy strażników ze śpiewami, wło­
śc ianie  wyprowaflzili ich rychło za granicę  wio­
ski. W cf. 1 lutego sprowadzono do Czukowa Go 
kozaków, z 2-ma oficerami na czele  i 30 s t ra żn i ­
ków. Kozaków rozlokowano w chatach włościań­
skich, w k ró tk im  bardzo przec iągu czasu zaprzy­
jaźnili  się oni z gfiłopami, co się zaś tyczy s t r a ­
żników, nie cieszyli się on; sym patyą  * ludności, 
temoardziej ,  że rewidowali  cliaty, a resztowali  i 
t. d. P o  dwóch dniach, na szczęście, wycofano ze 
wsi i kozaków i st rażników. Donosi o' tem <Ki- 
jew sk a ja  Myśl >.

— Winnica. Powrócił  do W i n n i c y - j a k  donosi 
cKij. Goł.»—uniew inn iony  przez sąd, były uczeń 
miejscowej szkoły realnej ,  A. Kriwicki.  Losy 
chłopca tego są dość c iekaw a Aresz tow ano go 
jeszcze w lecie r. Lflpił za udzielenie znajomemu 
swemu broszury nielegalnej (która  po 2 m ies ią ­
cach została ( lega l izow aną  i była drukowaną),  
poczcm wydalono go z gimnazyum i osadzono w 
więzieniu. Dłuższy czas biedny chłopiec był pod 
strażą, lo po uwalniano, to ziłów aresztowano, 
znleżiiie od woli i fantazyi miejscowej admini- 
stracyi.  Koniec końców K. dostał się  do więzie­
nia lierdyi zowskiegn, 1u go podejrzew ano o 'zro­
bienie wykrytego podkopu i za to przeniesiono 
go do oddziału karnego. Tu  do chwili sadu p rze ­
siedział  Kriwicki całych 8 miesięcy.

Ogłoszone zostiilu o iwarcie  pierw-Zcj klasy
równoległej w szkole realnej,  podwyższono w
lym celu oplute  za naukę  w otwieranej  klaso: /  
ri> lfi. na Gr>. W ydatek  ten przeto ponosić, będzie 
nie rząd, a mirjsęowe -spoleczeń uwii.

Odezwa Związku właścicieli ziemskie! W
pow. żytomierskim — według informacyi <Ki.jow. 
(lol.> je„si rozpowszechnianą pomiędzy włościa­
nami odezwa wszechrosyjskiugo Związku właści­
cieli ziemskich: radzi ona nie dowierzać Żydom, 
przy gotowy wąją oni bowiem jarzm u dla włościan, 
stokroć łśęzsze od niewoli ta ta rsk ie j ) .  W ylicza­
jąc  szSbeg nicis; zęsć. które jakoby mogą n a s t ą ­
pić. odezwa radzi w końcu zwoływać1 wiece i u- 
eliwaiać podania o nierównotiprawnianin Żydów. 
Końezy si*) ta  odezwa następując emi słowami: 
'O bron ie  Rosy a, rządzi ten sam człowiek, k tóre­
go należy uważać za giówuego s p r a w ę ; t raw ią ­
cej nas anarchii ,  jego  to rękami przygotowywała 
się ona przez cale lala. przy pomocy odwiecznych 
naszych wrogów, wrogów wszi (k itl i  chrześcijan — 
żydów | .

— Związek ofieyalistów. Dnia  4 luiogfi r. h. 
odbyt sic; zjazd członków żw iązku  w Spiczynie- 
ckiej cukrowni,  wicu organizował z ram ien ia  za­
rządu ceiurulnego p. Maurycy Izmift, obecnych 
było przeszło 60 usób. na przewodniczącego 'z e ­
brania  powołano p. Butkiewicza,  na  sek re ta rzy  
pp. Szmitla  i Kundcrou  ceza. Po wyjaśnieniu c e ­
lów i zadań Związku przez p. Rotkiewicza i 
Szmitia  i przyjęciu lii nowych członków, zo rga ­
nizowano oddział spir/.ynior.ki. Tajnem g losow a­
niem wybrano zarzad: na prezesa  p. M. 5 * j K t a ,  
na znsiępeę n. II Butkiewiczu, na buchaltera  p. 
f irodziszew-kiego, lia zas tępcę p. Pruszynskiego. 
na kasyera  p. ż .  Kunderew icza.  na  zastępco p.  
Pruszynsk iego .,D elogatam i na zjazd kijowski zo­
stali wybrani pp.: Rutkiewicz. Pawłowski i S t r a ­
szyński'.
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KAŁ0S2E..K0LUMB”
£* nieslizgają się 
' „ i zabezpieczają od

H fsły ch  nieszczęś
-  „ r j e d a j ą

$ r  s i e . 

w sz ę d z ie
G iio ye h  w yp ad kó w  w skutek upadań n a  u lic a c h

most,,KOLUMB”
wyrabiają się fasonach 
odpotoiednychdla obuwia 
łoedług ostatniej mody.

Główny skład wy 
łącznie szwajcar* 
skich jedw abnych 
sit, nagrodzonych 
najwyższe mi na­
grodam i na wszech­
św iatow ych wy- 

staw aoh.

usman
Kijów, od 1897 r.: K reszezatik l i .  Teł. 
851.— Berdyczów, od 1888 roku; ul. Bia- 

łopolska. Tel. 3.5.
Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i ele­

ktryczne.
Adres dla listów; S. Znsnian. Dla de­

pesz: Znsm an. 2G2— 100—3

F a b r y k a  
o g n io t r w a ł y c h  k a s

i Zwierzctiowskłep
wKijowie, K reszezatik 3. 

Telefonii Nr 1531.
133—20— 17

Przepis, na m aszynie w poi. i ros. 
jęz. K reszczaiyk 41.

171—30— 24

n ie o m y ln y  ś r o d e ku e o m y ln y
dla szybkiego uleczania 

k a ta r u ,  grypy, irytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych
W P aryżu , 31 rue de Gełne. 277— 14— 3

Towarzystwo H EN RY-SM ITH  i S-ka w Kijowie
S K Ł A D Y i  U l. I n s t y t u c k a a  N r  4 , u l.  B e z a k o w s k a  N r  3 0

p o l e c a :

młocarniane garnitury parowe, fabryki „M arscy Synowie i S -ka
w G a in s b o ro u g h  w A n g lii.

f  U lepszone pierście- 
q  niowe
q  sm arow anie
0  bębnów  w m łocar- 
m  n iach.

Potrójne oczyszcza­
nie.

Podział w iatru  w 
dolnej części 

w ialni.

N ajw iększa w y d a j­
ność.

Idealne czyszcze­
nie ziarna.

Zbudowano I sprzedano więcej, niż 110,000 parowych maszyn, kotłów, 
lokomobil i młocarni. Otrzymano więcej, niż 320 złotych medali i innych 

5 2 0 — 3 — l  r.agród.
Katalogi, opisy i kosztorysy wysyła się na żądanie.

Bębnowe tarcze 
łatw o zm ieniające 

się.

P a ten to w an e  p od­
w ójne sita.

i

K a rto fle  n asien n e  w 13 odm ianach.
szarej i kosr 

IWASZKOWCE". poleca
N asiona traw , m archw i, buraków , esparcetty , wyki szarej i kosm atej, sorgo, 

m oharu i innych  ro.Gin pastew nych  produkcyi ......

4 R 3 _  15—2
Biuro A gronom iczne

Dr Z. J a n u s z e w s k i
Kijów, F undukle jow ska NT 30. Telefon 940 .

Nawozy sztuczne: Tomasówka,.  ■Superfosfat, K ain it i inne.

5fi! -50 -1

■'n/l-Kl

Fortepiany i p ianina

fabryki „A STROBL w Kijowie.
Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rub li i drożej, w ynajem

do 10 rb.

Źylańska Nr 27, Telefon Nr 185. 137—3—8

_  i p rak t. szuka po­
sady. O ferty sk ładać red. „D ziennika 
K ijow skiego" 377— 1 9 --8

z teor. w ykształ. fTfjnwgl m fń iii fluwern., bony oraz słu- 
U l U jallO lU W f żbę domową poleca

Oryginalne

M otory OTTO DEUTZ
A połączeniu z pom powym i gazo-gen era toram i Motory naftowe. 

N ajtańsza i najp rostsza siła robocza.
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. 60'|, oszczędności, w stosunku  do 
parow ego urządzenia. G w arancya paliwa 

i do 1’Ą f. an tracy tu .

Reprezent, Inżynier G, F, Schmidt
Kijów, M ikołajewska Nr o, ni. Nr o.

Charków, W.-Gonczarowska.

h. Herse
Kreszezatik łfe 20,

O trzym ał m odele suk ien  od Gallot, Pa- 
guni, Ł incker i in. Balowe sukn ie ko ­
ronkow e. Balowe sukn ie w yszyte. Ga­
lony, koronk ', złote i s reb rne  lam y.

Ostatnie nowości.
2)uży wybór.

1 *  • 1 < A *  l i i tA .  « A  » . A  » ijt.l t o • A  - - 4 * ■ - ' - * •  - *  - ■ A - ' - A - * .  A - * .  A . * .  Ą  . *

OSTATNIE NOWOŚCL

PARYSKICH I  M Ó W

zamówionych

na cza? koniralctów
OTRZYMAŁ

M IK0ŁAJ3W SKA  Nr !3.

WYBÓR POZA KONKURENCYA. 541-3-1

UWAGA!
Pomiędzy godz. 12 i pół a 2-gą ma­
gazyn codziennie zamknięty, o czem 
Zarząd magazynu zawiadamia WW. 
PP. kupujących.

4 » >A » «. A < -A* * -a - * - A A A - * - [ft - * -A. *. a  . *

578-3- L

biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw 
N r 2, telef. 1448. R 7 7 9 1 sk a ja  N r 11, m . 5.

I n l f s i  Poszuk- posady na w yjazd, ma 
LUKuJ św iadectw a. Nabereżno-Łybed- 

568—2— 1

UfQlf5l7Sinip p0^ dy ag ro n o m o w i’ 
L I  n o K flŁ tilllu  so lidn ie poleconem u
d am  200— 300 rb .—dyskrecya. A dresy  
sk ładać w Adm. „D ziennika" dla „A gro­
nom a" do 20-go b. m. 569— 2— 1

f f 7 9 f ł P 9  a g r o n o m  poszuk. posady, po- 
liŁ (|U u u  lecony  b .  poważ., obec. służy 
na  Podolu, na żąd. kaucyi kil. tys. rb. 
O ferty  przyjm . Adm . „D ziennika" dla 
„A gronom a". 570— 2— 1

Sanatoryum Czerwony Dwór
d-ra O lechnow icza d la  chorych n a  n e r­
wy. In tern a t. P rzy  st. P u ste ln ik  kol. 
M arkow skiej, poczta M arki, pow. w ar­

szaw ski. 3 2 3 -  6— 4

Pszczolarka Polka goletn ią  p rak t.
ch lubne św iadect. poszukuje posady m o­
że adm .inistrow ać k ilkom a pasiekam i, 
ul. M .-Żytom ierska 14, m. 4.

443 —2— 1

P 7 łn u / ip i f  w órot*n *ni Mueku, prosi o ja- 
U ł- lU n lu n  kąkolw iek p racę za najm niej, 
w ynagrodzenie wraz z dzieckiem  p rz y ­
m iera z głodu. Adres: Redakcya D zien­
n ika d la biedaka. 577— 1 — 1

D r r n r ln i l ł  zonatY’ bezdzietny, poszukuje 
Ugl UUIIIIV posady, m a św iad., żona moż< 
zarząd, dom em , gospod. Ul.Nowo-M ikoła- 
jow ska N r 10 (restauracyc). 571— 3— 1

Pierwszy Kijowski Tattersal
I. SULCZEWSKIEGO, Aleksandrowska 12.

Sprzedaż koni w ierzchow ych i zaprzęgo­
wych. P rzy jm ują  się konie n a  sprzedaż. 
Lekcye klasycznej jazdy konnej. 552-4-1

W  m. Rożyszczach, wołyńskiej gub.,
przy s tacy i kolejow ej Bożyszcze, sprze­
daje się sadyba , około l l - I i  dziesięcin, 
przy  rzece, z b u dynkam i gospodarczym i, 
fru k to w y m  ogrodem  i łąką. M iejscowość 
odpow iednia, zakład przem ysłow y.Żydom  
m ieszkać dozwolono. Bliższe w iadom ości 
pom iędzy d. 14 i 16 b. m. w hotelu G rand 
N ational N r 42, w godzinach od 9 du 11 
ran o  i od 4 do 5 po południu .

575—2— 1

f tn o n n H u o  Ś rcd u ich la t szuka posa- 
w Uu |JUUu I ł  dy. Adres: Kijów, ul. So- 
fijow ska N r 8, m. io. A gronom ow i.

374— 15— 8

Kreszezatik Nr 52.
Duży wybór aparatów  lotogralicznych. 
INowośl! B e z  z a p a łe k !  Zapalniczki 
do cygar i papierosów, la tarn ie  czar- 
noksięzskie i rozm aite inne nowości.

4 2 7 — 1 0 — 2

ę t l r i p n t  m edycyny, Polak, zna ?run- 
O lU U ulll tow nie przedm ioty  ku rsu  
g im n azja ln eg o , poszukuje lekcy i. Ofer­
ty sk ładać w red. „D ziennika K ijow ­
skiego". 375— 10— 5

Potrzebny handlowiec
buohalteryą i korespondencyą w języku 
polskim  i rosyjskim . Oferty zaopatrzo­
ne re fereneyam i, sk łaaać  w R edakcyi 
„Dzień. K ijow sk i. dla „B iura T cchniczn."

041— 4— 1

ETwipaż dwukołowy
lu jak o  słońco-deszczochron, sp rzedam  
za l5tt rb. A leksandrow ska Nr 12 w 
T attersalu . 551—4— 1

D rukarn ia  Polska w  K ijowie, ulica W asilczykow ska (P ro re ^ a )  N r 9. ró g  Puszkińskie j.


